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G dy upadek  żelaznego kan le rza  doszedł do 
wiadomości publicznei, um ysły, zw łaszcza postę­
powe i liberalne w N iem czech i P rasiecli, żywiej 
odetchnęły Potężna dłoń pierwszego kanclerza  
zjednoczonych Niemiec, zbytuio na w szystkiem  
ciążyła, osobistość jego nadto dobitne na w szel­
kiej pracy pnbliczusj pozostawiła piętno -  aby  jego 
ustąpienia, czy obalenia nic powitano jak o  cze­
goś nadzw yczajnego, jak o  czynu heroicznego m ło­
dego włi dcy, nowy rozpoczynającego kurs. N ad 
enuncjacjam i W dbelm a U . n»d jego mowami i 
cytatam i, kiwano w praw dzie od czasu do czasu 
głowami, niemniej jednak  widziano w nim w ład 
cę, pełnego m ęskiej energji i m łodzieńczego 
zapału  do czynu. W  tym  stanie rzeczy w osta- 
tnicn czasach szczególna zaszła zm iana. Radosne 
usposobienie, jak iem  witano nowy kurs, znikło  
w łaśnie u tych, k tórzy  mu najserdeczniej p rz y ­
klaskiw ali. Ci k tórzy  się pierw otnie najw ięcej 
cieszyli zm ianą kursu , są dzisiaj niezidow ole.d. 
T rzeba to przyznać, że w P rusiech i w ca łych  
Niemczech objaw ia się od pew nego czasu w zra­
stające ciągle zaniepokojenie um ysłów, k tóre  
świadczy o nienorm alnem  położeniu stesunków  
W ewnętrznych. B ardzo znaczna część opiuji p u ­
blicznej nie u k ry w a niezadow olenia z obecnego 
biegu spraw  publicznych, owszem —  niezado­
wolenie to objaw ia w s csćb głośniejszy, niż się 
to od la t trzydziestu  zdarzało . Oodpowb dzidność  
zaś za Wszystko, co się jej nio podoba, za 
W 3iukie rzeczyw iste lub ty lko  im aginacyjne zło, 
zw ala na tak  zw any „nowy k u rs 1"" czyli na po­
litykę rządu, od czai u upadku  księcia B ism arka, 
a w ostatniej instancji na jej głównego k iero ­
w nika. L iczni w N iem czech k ry ty cy  jakuajn ie- 
chętniej oceniają w szystkie pro jek tu  i działan ia 
rządu  od czasu usunięcia od w ładzy  żelaznego 
kanclerza. Dow odzą, że d zia ian .a  rządu  b y ły  
źle obm yślane, doryw cze, że nie zostały kou 
sekwenenie przeprow adzone i żc rozpoczęte 
z w ielkim  zam achem  spełzły w końcu n* niczetn, 
budząc  ty lno  w iększą niechęć w sferach, do­
tkn iętych  ręform atorskiem i jego projektam i.

Na dowód tego pow ołu 'ą eię kryty cy na 
przebieg podjętej w początkach nowej ery  kwe- 
f tji  robotniczej. Rozwinięta ca  w ielką skalę 
t l n r t „ t: ■nrtętrsy^'
narodow ej dążyła  do ustanow ienia jeflnol ego 
dla  w szystkich krajów  praw odaw stw a w spra­
w ach i obotniczych, nie odniosła żadnego zgoła 
sk n tk u ; dalej przypom inają pro jek t re firm y  
afekół w yższych, pi łączony z kam pan ją  p rz e c i­
wko klasycyzm ow i, k tóry  również nie osiągnąwszy 
żadnegu praktyczniejszego rezultatu , poszedł w  
zapomnienie. Wióle jeszcze takich , lubo m niej­
szej w agi przykładów  rnuitm anej dorywczości 
akcji, p rzy taczają  m alkontenci n iem ieccy ; w 
końcu zaś powołują s 'ę  na p ro jek t ustaw y o 
szkołach ludow ych, jako jed en  z g łów nych fa­
któw, św iadczących o niestałości k ie ru n k u  rz ą ­
dowego N a tę ustaw ę k ry ty cy  najchętniej powo­
ływ ać się lubią, ponieważ powiodło się im wy 
**vłaó przeciw ko niej opozycję i ją  obalić. Poli­
ty k a  zew nętrzaa nowego rządu  w 'uh oczach 
nie je s t szczęśliwszą od polityki w ew nętrznej. 
W  jej zakresie  przedm iotem  k ry ty k i je s t prze 
dew szystkiem  tra k ta t  handlow y z A ustrją , o któ­
rym  opozycja tw ierdzi, że postaw ił Niem cy w 
zależności ekonom icznej i politycznej od sp rzy ­
m ie rz e ń c a ^  dalej m niem any zw rot na korzyść

A ustrji w polityce wschodniej, w końcu w ykro 
czenia m zeciw ko tradycy jnym  przyjaźniom .

• • 'e^z^c ’ zgodnie z hasłom , danem  p rzez  
księcia B ism arka, zniechęcenie i niezadowc lenie 
z ózi,: ejszego k ie ru n k u  politycznego, nie p rze­
sta je  opozycja wynosić rządów  żelaznego k a n ­
clerza i porów nyw ać ich z teraźniejszem i rzą ­
dami. P o ró w n iu L  te zaś — ja k  się łatw o do- 

. ze w zgiędu na tendencję wywodów 
opozycyjnych, w ypadu ją  na korzyść księcia Bis­
m arka. Zapom niano, że system  jego sp rzy k rzy ł 
się w końcu w szystkim , staw szy się —  zdaniem  
stronnictw a w oltum yślnego, k tóre  teraz  tak  n a ­
rzek a  na dążność do absolutyzm u — nadal nie­
m ożliw ym ; zapom niano, że wiadomość o jego 
dym isji nie w yw ołała w narod^ie żalu, lecz r a ­
czej spraw iła uczucie ulgi. D ow odzą natom iast, 
że rządy  bism arkow skie były sam ą doskonało­
ścią, że spraw y państw a w ew nątrz i na zew nątrz 
stały  jaknajpom yśln iej. G dyby  w ierzyć obicnym  
m alkontenluin, tąd z ićb  / należało, że eks kanclerz  
nie popełnił żadnego błędu, ani niekonsekw encji, 
że n igdy  się nie cofr.ł z obranej drogi, że — 
jed  ecu słowem — rząd z ił po m istrzow ska, 
zadosyć czyniąc wszelkim  życzeniom narodu. 
O brońcy „daw nego k u rsu “, przedstaw iając w ten 
sposób niedaw ną przeszłość, podsuw ają przytem  
zręcz rie  opinji publicznej m yśl, iż ty lko  eks- 
kanclerz  może nzpraw ić h łęay , popełnione ro  
jego ustąpieniu, zw :ócić państwo z J ro g ', pruw a 
dzącej w przepaść, i że należałoby  zatem  przy 
pierwszej sposobności powołać go na nowo 111 
daw niej zajm ow ane stanowisko.

Nie przscząc, że dzisiejszy rząd  niemiecki 
1 i g l  pod niejednym  w zględem  zbłądzić, trudno 
przyznać, ażeby poprzedni rząd  bism arkow ski 
me popełnił żadoych  błędów . O hjaw iąjące się 
w Niem czech niezadowolenie samo przez się nie 
dowodź, jeszcze, ażeby  system dzisiejszy by ł 
gorszy i d  poprzedniego; k iżda praw ie zm iana 
system u wywołuje niezadowolenie. D ośw iadczył 
tego sam książę B ism aik  w p ’erw szych czadach 
po objęciu w ładzy. W  czasach konfliktu konsty- 
tucyjnego nie było  bardziej od niego znienaw i­
dzonego człow ieka w Prusiech i akcji jego s ta ­
wiano również najw iększe trudności'; w ogóle 
rządy W ilhelm a I. n apo tyka ły  początkowo na 
zaciętą opozycję Pod tym  w zględem  ted y  .n o ­
wy knrs nie znajduje się w gorszem  położeniu 
0 ,.poprzedniego kursu“ w początkowej j°go

t*or-* *' t^t* d w o jem e  byłyby  a  «< Ikie wmoi i o■ ,  ■ „7 _F J  0  " Z A  J O  TT I S l U B I Ł i  U

przyszłość1, oparte na chwilowym nastroju um y- 
sL w  U .iszenie opozycji uie ok; że się truducm , 
jeżi i rząd  akcji swojej nada  kierun-,k, mogący
liczyć^ na poparcie w narodz ę.

^ a w o łjw a m a  jed n ak  do resty tucji księcia 
B ism arka, są próżnem  usiłowaniem. To „tę nigdy 
nie stanie.

Korespondencje*
Sofja 5 kw ietnia.

(Z.imiary rządu bułgarskiego. — Sprawy macedousk e. — Z li­
teratury. — Ostatnie wiadomości).

W skutek  o.-t .taich w ypadków  w Stam bule — 
m orderstw a dr. W ulkow icza i zm iany poi tyki 
tu eckiej wobec księstw a — iz ą d  tu tejszy  zam ie­
rza wystosować Jo  wielkiej Porty  dwieLeiergiezne 
noty. W pierwszej rząd księstw a dom agać się 
będzie ściślejszego nadzoru nad czynnościam i emi
grantów  bułgarsk ich , k tórych obecnie spora 1'czba
p zebyw a nad  Bosforem. D ru g a  zaś będzie osta- 
tnnt Próbą, m ający Da Celu ugV9k a nift uznania

obecnego stanu rzeczy w B ułgarji. Rząd miano 
wicie w energicznych słow ach z a t ,da po raz  o tt - 
tni od Porty  uznania ks. F e rd y n an d a . —  Po w y­
słaniu y ch  not, projektow aną je s t podróż ks, F e r ­
dynanda  do południowej i wschodniej Bułgarji, 
a potem  jego w /ja z a  za gran icę, do wód w Au 
strji. P oby t jego aa gram can . księstw a będzie za ­
leżnym  id skutków  not projektow anych, a z s ’-"- 
zem posłuży ja k o  protest przeciw  nieuzn ii>n le 
galności jegu  panow ania. W rasie  niepom yślu go 
w yniku tych  not u Porty , m a ks. F e rd y n an d  ,uz 
nie powrócić do księstw a i za g ran icą  oczi kiwać 
dalszych w ypadków , T ukie  są zam iary  tutejszych 
Bier decydu jących  na najbliższą przyszłość.

W skutek in tryg  g reckich  agitatorów, areszto­
wania B ułgarós. w pływ ow ych 1 prześladow ania 
żywiołu bu łgarsk iego  w M acedonii m nożą się z 
dniem  każdym . O becnie w szystkie a tak i propa 
gaiidy greckiej są skierow ane przeciw bułgarsk ie  
mu gim nazjum  w Salonie?, ja k o  głów nem u ogni- 
s iu  całego ruchu  bułgarsk iego  w M acedonji. 
U reccy  agitatorow ie podrzucili patajem nie w k s ię ­
garn i Sam ordjiew a w tern mieście listy  i pirm s 
kom prom itu ące go, w skutek czego rząd  tu reck i 
zam k n ął księgarnię, ł  w łaściciela aresztow ał. K il­
ku  profesorów — wak u ek k łam liw ych denuncja- 
cyj m usiało uciec potaiemuie z Saloniki i obe- 
c ria  p rzebyw a w Sofji. W szystko to skończy się 

każdym  razie z niewielkim  pożytkiem  dla 
T urcji, k tó ra  o oecnie okazuje szczególniejsze 
w zględy d la  N elidow i i rządu  m oskiewskiego.

Z apow iedzianego przezem nie pierw szego b u ł­
garsk iego  pism a we erynarsk iego  w yszedł już 
pierw szy num er s treścią doborową. T y tu ł pisma 
b rz m i: W eterinarna  sbirko. G łów nym  red ak to ­
rom jest L  Tim oftiewicz, b y ły  asysten t p rzy 
3zkule w eterynarji w o Lwowie, a obecnie zzef 
sekcji p rzy  najw yższej radzie  san itarnej bn łgar- 
■kiei; ao  red ak c ji oprócz wilka b y ły ch  uczniów 
tej samej szkoły, należy tak że  w eterynarz  JŁa- 
sperowicz z K rólestw a Pol kiego, obecnie zajm u­
ją c y  etanów,sko przy  głów nym  sztabie dyw izji 
kaw alerzyck ie j w Sofji, jaka w eterynarz  t o |  
skow y. Pow ażny organ m inisterstw a ośw iaty na­
rodowej Sbornik  w cstatn .m  V I tomie podaje 
szereg  w ażuych w id o m o śc i ze ź róde ł poiskn-h 
średnich  wieków o ów czesnym  stanie B urgarj'. 
M iędzy innem i upnbiikow ane są tak że  w yjątk i z 
życia  i d z i ę ^  F ilipa  K allim acha. O bszerna

Rzym 4. kwietnia.
( j ielki post. — Anunzmta. — Msza Grotta F«rr*ia. - - Li. 
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królów  po lsk icc*  m ających  na  celu wyzwolenie 
z pod ja rzm a tureckiego narodów  słow iańskich 
półw yspu B iłk sń ik ie g o . N a t  m m iejsca ih ż y  
się r wuie. w zm ianka o now opow stałym  miesię­
czniku łioea l w j 'Zr aqym  przez tow arzystw o 
literack ie , zam ieszkałych w Sofii M acedończy­
ków —  M acedońska knieotona Jru .t/na . Pismo 
to w ychodzi w narzeczu m acedońskim . N ie jest 
to pr ba separacji od wspólnego języ k a  litera 
ckiego bułgarskiego, albow iem  redak to rom  cbo 
dzi ty Iko o podaw anie uży tecznych  wiadomości 
w dostępnem  d la  ludności w M acedonji narze­
czu. Pismo to jest przeznaczone srłównie d la  
B n łgarów , zam ieszkuiąoych M aeedonję i na jego  
c ie le  stoi zasłużony p isare—K olberg  b u łg a rsk i— 
Szapkarow . W ed ług  ostatnich wiadom ości z M a­
cedonji, na czele rachti an tibu łgarsk iego  w Salo­
m ee stci tam tejszy rosyjski jen . konsul Jastrze- 
bow, wielki przyjaciel Serbów . Czyni on^obecnie 
staran ia  o zam knięcie lan tejszegu  gim nazjum  
b u h ra rsk ie g o .-  K s F erd y n an d  w celu w ykonania 
p jd an eg o  na początku listu program u, odjechał 
w rouy  w k ie ru n k u  na W arnę przez połud liową 
B u łg y ją . ( k j

alazzo de Borghese. - - Sic transit...— Kg. Seiarra 
Colonna — Wystawa narodowa).

W ielki post jeszcze  w pełni, ale Rzym ianie 
umieją doskonale godzić się o tą  dolą. zw łaszcza, 
z o O |ciec św ięty z powodu influencji udzielił 
im w r. b. bardzo  rozległej dyspenzy Tern 
w iększim  też ożyw ieniem  tchnęła  uroczystość 
ludowa w duiu A nunzia ty  (O bjaw ienie N . P . 
Alarji) połączona z nM>zą G ro ta  F e rra ta " . Zgro­
m adź ła  ona we F rasca ti lyzlącc uezeztnikćw. 
z k tó rych  wielu przybyło  osobno wypuszczonem i 
z tego powodu pociągami spacerow em i Po w ysłu­
chaniu m szy i odbyciu zw yk łych  cerem onij, de 
późua baw iły  się tłum y wśród ig rzy sk  i przy 
szk lan k ach  wina.

Mimo podniecenia, jak ie  nieodzownie towa- 
rz y s jy  podobnym  festynom , obeszło się tym  ra ­
zem bez groźnych  zaw ik łań  i aw antur. A ni je ­
dnej I ropli krw i nie upuszczono, co —  jeśli się 
zw aży gw ałtow ny c h a ra k te r  Południow ców  — 
istoti.ie jest rzeczą nadzw yczajną.

W  sam ym  tym czasem  Rzym ie zap rzą ta ją  
uwagę ogółu całk iem  inne spraw y, a wiele z 
nich przyjem nem i nazw ać trudno.

Miel.'śniv tu  świeżo p rzy k ład , jak łatw o
tra n sit g lir ia  m u nd i Oto wystaw iono na licy ta­
cję F a h g to  de Borghese. P odu p ad ł anać mocno
ród sław ny i starożytny , skoro zm uszony je s t
w ystaw ić nagrom adzone przez ty le  generacyj
skarby , na sprzedaż (1 w yłączeniem  oczywiście 
gnlerji, k tó re j n ietykalność obw arow ał należycie 
sta tu t rodzinny). S przedane zostaną m eble, sprzę­
ty  złote i srebrne , o łtarze  domowe ltd . —  sło 
wem całe , praw dziw ie królew skie u rządzen ie  
p a ł a c u ,  zam iesi ■ złego niegdyś przez księcia 
P aw ła. Również zb iór cennych  m alowideł, k tó re  
zdobiły  dotąd apA rU m cntu rodziny , zostanie od­
dany najw ięcej ofiarującem u. Z na jdu ją  °ie m iędzy 
niemi p łótna R ąbenza, Y an d y k a , C laude L o rra i- 
n ’a i innych  mistrzuw.

O sam ej rodzinie Borghesów  m ało k to  już 
mówi, chyba —  ze w spółczuciem . W  k ażd y m  
razie erypadek to nie codzienny, iż ród, taką  
G aw ą otoczony, talk d a lek ą  p rzesz łoś 'it, uśw ie­
tniony, musi wejść 'w  styczność z u rzędem  zub- 
hi> s tacy jn y m ; jest [ran śk  nadzieja, że B orgheso- 
wia podniosą się jiąśscze z upadku , juśli ty lk o  
soch,;* w prow adzić R ac jo n a ln ą  gospodarkę w do­
b rach  sw ych rozległych.

W  rów me tru d n y ch  w arunkach  znajdu je  się> 
ks Sciarra-C oL nna, Z agalopow ał zię on n ieba­
cznie w Spekulacjach budow lanych, w łożył ogro­
m ny k r  pi ta ł w prżżdsiębiorztw a d z ien n ik a rsk ie , 
zaczął budow ać olbtfcymi hotel, p ierw szy , co p ra­
w da, w tym  rodzaju  we W łoszech, u, może i w t* - 
łym  świecie, zdem olow ał na  Corso o a ły  kom pleks 
budynków , ab y  je  zastąpić dom am i esynssow e- 

—  słowem , co m iał, w ydał n a  h asard o w n e 
p riedsiąb iorsfw o —*. i ostatecznie, doprow adzi­
w szy je  zaledw ie do połowy, zb an k ru to w ał.

W ogóle stosunki finansowe tu te jsze j a ry sto ­
k racji coraz w ięcśj pozostaw aja  d o  życzenia. 
We w zzystkieh zresa tą  w arstw ach ludności nie- 
lepiej się dzieje. A by lepszą p rzyszłość  za in au g u ­
row ać, podniesiono p ro jek t u rz ą d z a n ia  w ystaw y 
n i  rodowej^ w R iy m ię  w r . 1895, ja k o  w 25 tą  
rocznicę i^iednuczenia M łoch . U k o n sty tu o w ał zię 
już naw et stosowny kom itet, na k tó rego  czele 
stanęli ludzie tak iego  zażyw ający  pow ażania, ja k  
posłowie E doardo  A rbile, A ntonefli, senator G ra- 
v ina i prezyde-it G ^ id o  Baccelli.

Gdzie Rosja ma zwrócone teraz oćzy?..
Nie n lega wątpliwości, że pom iędzy P e te rs ­

burgiem  a B erlinem  plauują się obecnie doniosłe 
w ypadk i, k tó re  w płyną na polityczny stan  całej 
E uropy , D yplom acja  rosy jska jest cała  zm obili­
zow ana i s trzyże  na w szystkie s t r o D y  uszami. 
N ajm niejstjj ruch , najcichsze tchnienie w B erli­
nie, m e uchodzi uwagi mężów stanu  w P e te rs­
b u rg a . W B erlin ie saś  wyrobiono sobie stałe i 
n iew zruszone pojęcie o postawie i mniej, lub 
więcej^ o oddalonych  zam ysłach  Rosji i nie łu ­
dzą się ani na  chw ilę tern, aby  ca ra t m oskie­
wski pow rócił na  drogę p rzy jazn y ch  stosuuków 
z Niemcami. W P ru sach  np. tak  dalece zapano­
wało usposobienie uw ażania  Rosji za o r ę ż n e g o  
nieprzyjaciela że p o d  tym  w zględem  g o d z ą  s i ę  
wszystkie, bez w yją tku , stronnictw a polityczne, 
nawet to stronnictw o, k tó re  pod w o!zą  zd y stan ­
sowanego księcia B ism arka, g ra  rolę p o l i t y  • 
cznych m alkontentów . Nie trzeb a  się więc d z i­
wić, że rosyjska dyplom acja, św iadom a takiego 
stanu rzeczy, w ytężony m a w zrok na Berlin i 
kom binuje z w szystkiego, co się tam  dzieje. Od 
dawnego* czasu rosyjscy publicyści uie iajm o- 
w ali się tak  często i z ta k ą  skw apliw ością „kwe- 
s tją  polską", ja k  dzisiaj. N ie m a dzienn ika ro ­
syjskiego, któryby o niej na swój si osób nie p i­
sał i n ie s ła ł nam politycznego łóżka . A !e rzecz 
dziw na, ta  „kwestja polska" istnieje w szędzie, 
naw et w A m eryce — ty lko  nie w Rosji. T u  
w szystko  je s t w porządku, tu  Polacy posiadają 
w n y s tk o , czego dusza polska zapragn ie , tu  poli­
tyczn y  stosunek  narodu pohliiego do rządu  ro­
syjskiego je s t  zupełnie uregulow any, tu  w reszcie 
panuje  i&ki b łogoiław iony stan rzeczy , iż je d y ­
nie „ in tryga  niem iecka* bruź Gi i s ta ra  się psuć 
tę w ew nętrzną, m iędzynarodow ą harm ouję... Z d a ­
niem rosy jsk ich  polityków  Niem cy, a w łaśc.w ie 
P rusy , podnoszą „^w estję polską" pośrednio 
przeci* Rosji ale  bynajm niej nie mr.ją zam iaru , 
uregnlow ać je j  w m jś l, chociażby najskrom niej­
szych żądań  narodn  polskiego —  pragną one 
jedynie  w yzyskać  Polaków  i zrobić z nich w da- 
naj chwili pocisk na Rosię. T ak i W at seawskij 
B niew nik , k tó iy  w sposób bezczelny godzi na 
nasz był Larodow y, zapisuje na swoich szpal 
U ch  zm yślane, u»i w reszcie pn  wdziwe f; u Aa, 
uciem iężenia Polaków  p rzez  Niemców, ja k  g dyby  
to w łaśnie uciem iężenie me było  je d y ry m  i w y­
łącznym  celem  rosy jsk ich  „diejatieli* i całej 
zgrai w iększego, łub  m niejszego Kalibru, m oskie­
w skich czynow ników . R osy jska dyplom acja, j a k  
się zdaje, nie w yrobiła  sobie stałego pojęcia o 
tem, co zrobić w ypada g d y  rzeczywiście z kom- 
binacyj politycznych środkow ej E uropy w yp łyn ie  
n a  szersze pole ofra „kw estja  polska*, k tó ra  
obecnie po za granicam i cara tu , zaczyna Ro ję 
napraw dę niepokoić i sta je  w peprzek dalszym  
zam ysłom . Z daje  się, że mimo przebiegłości, 
ja k ą  się bez w ątpienia odznacza  rosyjska dyp lo ­
m acja, nie zdołała  ona je d n a k  do obecnej chwili 
przekonać się czy P ru sy  w razie poważnych 
w ypadków  w E uropie m ają  szcze-y zam iar po­
staw ienia spraw y polskiej w ten sposób, aby  raz  
na zaw sze zm niejszyć wpfy w Rosji na tok spraw  
politycznych w E uropie . Rosja wie o tem dobrze, 
iż Polacy w ytrzeźwili się politycznie i na lep, 
ani na  w ę łk ę  n iczy ją  n u  pójdą —  jeśli w ięc 
P rusom  mieliby służyć za  narzędzie ty lko  p rz e ­
ciw Rosji, nie dadzą  się w tym  k ierunku  »eyzy 
skać . Całą zatem uw agę skupiła dyplom acja ro ­
sy jska  na B erbn i za ję ła  stanowisko w yczeku- 
jąee , przedew ssystk iem , co do owej „kw estji 
polskiej* _________ ___________________

He Lwowie:
kw artaln ie 4*50 
miesięcznie Ł’50
Za przesyłkę da dsaz ulaslęozale. 2 0  ot.
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WA S I  OJ COWI E.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

)
W Ł A S N Y C H W S P O M N I E Ć

NAPISANA PRZJ2Z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o

(Cią£ dalszy) 
o świcie pu łk  W isłockiego przeniósł się doN azajutrz

^ a n e a  prsedm ostowego na P radze  i tam  stanął obozem. 
J 'ed rO jć  i C zubaty  ciągle go m usztrowali. Borch b y ł im 

pomocnym, bo znał służbę ledwia nie 1* piej, ja k  
'Starsi i mierze, a nadto jeszcze b y ł bardzo cierpliwym  

^  z8°^a Jak  g d yby  by ł urodzony na instruktora.

P u łkow nik  m iesskał u B orcha, ale dw a razy codzien 
nie p rzy jeżdżał do obozu i za każdym  razem  k aza ł w ystę­
pować całem u pułkowi, robiąc z nim rozm aite obroty. 
Ks. A nioł zaś b y ł ciągle w ohozie, spow iadał żołnierzy.

|
j f  1

4  A fo^  jylilek nie d a ł się nikom u prześcignąć. W idać 
/ y  O P że w szkole chieba nie psował, bo znał re*
, gulamin p i e c ^  na p a l c a ^  chociaż służył w konnicy

j t b i ł  sam W a b in e m  w ybornie i doskonale dow odził kom-
| . Im ą, W szy sty  g0 też zaraz p0la Y>ili, bo b y ł wciąż w do-
|  r *> n^ym  humorze i rozrzucał pieniądze pomiędzy żołnie-

któri h Z<> ^  z a p rz j,a ż n ił *}* z Jęd rusiem  M roczkiem ,
ijy u b rany  -  mUndur obcisły i uzbrojony w sztucieć 
agme em na k ad e ta  w yglądał -  - a baw ił w szystk ich  

c z e k \  80 d * PS?U ch  h? ł  n iew yczerpanym . S tary  Mro- 
' . v ‘  “5 : h"  M iłkowi jag o  p r z y j . l i  d l .

1  ■ ' r ł S 1'- ™  obndwom  p o w i.r „ ( . T raym ojo i. ,1 , mnio
panicze, I  bo stary  żołnierz, to jak  s ta ry  mur, o k tóry  r f? . 
isze m w żna się oprzeć. ^

I

daw ał im rozgrzeszenie i m iew ał gorące do nich przem o­
c y ,  w yk ładając  im : że Bóg w jm ag a  od narodu najw yż­
sze, ofiary, żo nie masz piękniejszej śmierci, ja k  na ]mlu 
walki za  ojczyznę i w iarę, że ci, k tórzy  zginą, posiędą k ró ­
lestwo m e b e  kie, a w niem ta  w ielka pociecha że ieh pc- 
tom koyic chw alą Pana Boga w wolnej ojczyźnie.

D nia 25. na godzinę przed  świtem  p u łk  ru szy ł z m iej­
sca i pociągnął na  pola Grochowskie. Szedł lekko , bo 
miał ze sobą praw ie żadnego tab o ru : k ilk a  wozów 
nicją, z m an teh ak am i oficerów

nie 
z amu-

k ilk unsstą  sztuk broni, 
które prow adził P liszka) to h y l  cały  ich tabor 0 p r6 c s  t

ty lko cz tery  korne wierzchowe, na k tó rych  siedzieli pułko­
wnik, G iedrojć, C zubaty  i ks. Anioł i trzy  odwodowe, po­
m iędzy którem i znajdow ał się ogier B orcha Bor^h, lubo 
m iał pełnić służbę adjUtanta, szedł pieszo, bo kom endero­
w ał kom paują. Ks. Anioł, przypasaw szy szablę do boku 
i trzym ając niewielki czarny  k rzy ż  w praw ej ręce, Da k tó ­
rym  b y ł rozpięty C hrystus P an  ze słoniowej kości, je ch a ł 
obok pułkow nika i s łuchał pilnie jego opowiadania o roz- 
położeniu obudwóch arm ii.

1 ola G rochow skie stanowią rozległą, nisko położoną, 
miejscami pagórkow atą, a miejscami bardzo błotnistą ró 
wninę, poprzerzynaną rowami, na której wówczas by ły  roz­
siane rozm aitej wielkości kolonje, folwarki i wioski. Tu i ówdzie 
tfidać było (osamotnione domki, w wielkiej części w tenezzs 
już  zrujnow ape i rozm aite zarośla, pom iędzy którem i nai 
widoczniejszy^ Dył lasek olchowy, po lewej stronie jsnsy  
leżący, która, prow adziła do Miłośny. Po praw ej stronie 
nad  G osław skiem i błotam i zieleniał cokolwiek większy lasek

sosnowy. D ługość tej całej doliny, c iągnącej się w ziłłuż 
pr -i ego brzegu W isły , od B iało łęki aż do GosŁawka. w y ­
nosiła blisko dwi e mile. N aprzeciw  mej w znosiły się w zgó­
rza, w znaczn sj części gęi temi okry te  lasam i, a głó- 
wnemi pom iędzy niomi punktam i b / ł  K aw ęczyn  i G óra- 
D ąbrcw a.

Pozycja  naszej arm ji b y ła  bardzo n iek o rzy s tn a . S ta ła  
ona nisko i b y ła  rozciągnięte na  dw um ilowej przeotrzeni. 
K rukow iecki z k ilkunastu  ty iięcy  ludzi i dw udzieetoczte- 
rem a działam i s t . ł  po lewej w okolicach B iało łęk i, Szem- 
bek zaś ze swoją dywizją po praw ej, pom iędzy S aską  k ęp ą  
a laskiem  sosnowym T ak  pierw szy z nich stanow ił lewe, 
a drugi praw e sk rzyd ło  arm ji. W  środku, około 01s*yny 
s ta ły  tylko trzy  dyw izje, poprcednieini bitwam i mocno jn i  
p rze trzeb ione : Źym irskiego z b ry g ad ą  h o lan d a , na  przodsie, 
Skrzyneckiego  z pułkam i linjowej piechoty czw artym  
i ósmym cokolwiek niżej, i grenadjerów  z a rty le rją  P iętk i 
n a  praw o, nad  k tó rą  później w ziął kom endę Ohłopicki. 
U m iński z dwiema dyw izjam i jazd y  i dwiemA baterjam i 
a rty le rji konnej sta ł na lewi m skrzyd le , łącząc  głów ną 
arm ję i  korpusem  K rukow iuck iego ; resz ta  ja z d y  pod ro z ­
kazam i Łubieńskiego i C hłapow skiego stanow iły rezerw ę, 
pierw szy d la Skrzyneckiego, a dragi, w ysunięty w ięcej na 
praw o, dla jenera ła  Szem beka. A rm ;a nasza, b j ł a  zatem 
zanadto  rozwleczona, pomiędzy je j korpusam i b y ły  szarokia 
luki, a ca łą  jąi korzyścią było  to, że trzy m a ła  w  swem 
r jk u  punkt środkow y, k tórym  b y ła  O lszyna. W zzs lak o  ku 
obrome tego punktu mieliśmy tylko trzy  dyw izje: położenie 
nasze było zatem  niezm iernie k ry ty czn e , bo o te  trz y  dy­
wizje m iała sie rozbić cała  potężna mimja D y b ic i i.

Prze.-iwni M cskale stali na w zg & rach  i ca łą  swą 
arm ją, c w yjątkiem  korpusu Szachow skiego, k tó ry  stanął 
pod B iałołęką, aby stam tąd, rozbiw szy K ruk^w ieck iego ,

m ierzyć  za naszem i tyłam i na Pragę, skoncentrow ali na 
linji, k tó ra  m iała  całej długości ćwierć mili. P ró cz  tego 
D ybicz  m iął trzy  razy  więcej żołnierzy i cz tery  razy  tyle 
dział w ielkiego kalih ru  — a nadto jeszcze  c iężką kaw a­
le r ję w żelaznych  k irasach  i na  ogrom nych koniach, której 
myśm y w cale nie mieli. H istorja  w szystkich narodów  nie 
wiele um ie stanow czych w ykazać bitew, gdzieby  z tak  nie- 
nSwncmi ziłami walezoLo.

D opiero dzień zaczął sie robić, k iedy  W isłocki przy­
c iągnął do dywizji Skrzyneckiego , ale mimo to arm j i już 
sta ła  pod b ro tią . Jeg o  m aleńki pu łk  w ydaw ał się przy niej 
ja k  m ała  m uszka pom iędzy pancernem i chrząszczam i. W i­
słocki spiął koni a i pobiegł zam eldow ać się Skrzyneckiem u 
i w ziąć od niego rozkazy. Poczem  zaraz  stanął z swym 
pułkiem  po lew ej stronie; za czw artym  .linjowym, tworząc 
tym  sposobem wedle rozkazu C hłopickiego jego  rezerw ę.

Lecz, rozpatrzyw szy  się w położeniu , cokolwiek ina­
czej się rozporządził: ty lko  sam z pierw szym  bataljonem , 
k tórym  G iedrojć dow odził, stanął o jak ie  dwieście kroków  
przy czw artakach  bo —  w edług  niego —  rezerw a ta  była 
d o s ta teczn ą ; C zubatego zaś z drugim  bataljonem  pchnął o 
k ilkase t k roków  dalej na lewo, dając mu rozkaz, ażeby 
m iał oczy o tw arte ku  K aw ęczynow i, albowiem, ponieważ 

m iński sta bardzo  daleko, już  za~az przy  pierwszym  
a tak u  m ogła się ja k a  kolum na m oskiew ska z tej strony 
w ysunąć i uderzyć zn ienacka i z boKU Sam p o ized ł z 
C zubatym  i ustaw ił go tak , że jego batalion  [był plecym a 
niejako oparty  o kolonję M aziasa, a  m ógł dobrze widzieć 
co się dziać będzie i okeło  O lszyny i od strony K aw ę­
czyna. Tym  sposobem p u łk  czw arty  dwie rezerw y uzyskał, 
co naw et d la  w alecznych czw artaków  nie było  do pogar- 
dzenia. (C iąg  dalsay nastąpi),
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D Z IE N N IK  P O L S K I % dnia 9. Kwienia 1892Tr.

5 ej m.
(Posiedzenie wieczorne). '

LWÓW 7 . kw ietnia.
D ebatę  budżetowi zainaugurow ał p. hr. S ta­

nisław  B a d  e n  i ,  krSMac m yśl przewodnią, ja k ą  
k ierow ała  się izb r, uchw alając wniesione prnez 
n iego .spraw ozdanie. Z  pew ną, acz nie dosyć wy- 

ną k ry ty k ą  odezw ał się poseł M a c L e y e k i ,  
powołując się na to, że nie b ra ł dotychpcas udziału  
w pracach  komisji budżetow ej, ergo przychodzi 
ze świeżem, nie naruszonem  węszeniem. Słusznie 
tez odpowiedział mu p. W ł, K o z ł o w s k i ,  k tó ­
ry  w w ystąpieniu jego u p a trzy ł tendencję cezaro 
wego ren  i, vidi. vici. Z  Rusinów przem aw iali 
pp. Teliszew sk Antoniewicz, H u ry k  i ks. K o ­
w a l s k i ,  k tó ry  ze stanow iska Kapłańskiego rzecz 
biorąc w ypow iedział p iękną mowę.

D aieao  jednak więcej ożywioną b y ła  d y s­
kusja  w ieczorna: rozpoczął j ą  p. S z c z e p a n o ­
w a  k  i„ k tó ry  w dłuższej a pełnej treści mowie 
odpierał fak ty , przytoczone przez k ilk u  z poprze­
dnich mówców G łów ną treścią  iego przem ówienia 
było, że ja k  z iednej strony nie należy wm awiać w 
siebie bogactw a, ta k  z drugiej strzedz się trzeba  
przesady  w pojęciu o swem ubóstwie W  zapowiedzi 
spraw ozdaw cy widzi szersze poglądy i dla tego 
wotuje za budżetem . N a akadem icką mowę p. Szcze­
pan® ./skiego odpow iedział p. hr. D zieduszycki 
p rak tyczno-gospodarską oracją. N ie godząc się 
ani na je j argum enty  ani na cyfry  w niej uży te 
—  skonstatow ać jed n ak  musimy, ze izba mowy 
tej, a zw łaszcza bardzo  ch arak te rys tycznych  po­
rów nań, w ysłuchała  z zajęciem . K s . S i c z y ń -  
s k  i przem ów ił z sukcesem  na tem at polityczny — 
głów ną jednak  chw ilą deb a ty  b y ła  odnowiedź sp ra­
wozdawcy h r. Stan. B a d e n i e g o .  W ypow iedzia­
w szy przedew szystkiem  doniosłe słowa w spra 
wie ruskiej, k tóre  izba  p rzy ję ła  oznakam i zado­
wolenia — zw rócił się do k ry ty k ó w  i polemizo­
w ał na prawo i lewo. łącząc  elegancję formy z 
dosadnością treści. Żałow ać w ypada, że pióro 
spraw ozdaw cy nie mogło nadążyć w kreśleniu  
słów referen ta  bu d że tu ; zresztą obok form y gra  
ło tu  rolę i w rg łeszenie . T rzeb a  było koniecznie 
słyszeć tę mowę, ażeby  — ja k  10 uczyniła Izb a  — 
odpowiedzieć na nią głośnym  oklaskiem . W yborny  
szczególnie b y ł m om ent, w k tórym  hr. S t Bade 
ni na b a rk i stojącego obok posła H u ry k a  „zw al.ł" 
część zasługi, z powodu podw yższenia dodatków  
do podatków. W  izbie zapanow ała ogólna we­
sołość.

Początek  o godzinie 7 m inut 30. O becnych 
76 posłów.

D r. D u n a j e w s k i  odpow iedział na in ter­
pelację p. Torosiewicza.

P . S z o z e p a n o w s k i :  W  pierwszej części
swej mowy zw raca się przeciw  M adeyskiem u. 
Sam  on p rzyznał, że daisiejsze załatw ienie je s t 
prow izoryczne, a skoro tak  —  to nie można 
prow izorjum  uw ażać za zasadę i jako  o takiej 
dyskutow ać. O baw  co >io 3 cnt. nie podziela 
dostaniem y je  dzięki późnem u zwołaniu Sejm u 
dopiero po żniw acb, gdy  tej p rzyk re j sy tuacji 
ekonomicznej, jak a  je3t dziś, nie będzie. Swoją 
drogą, je s t rzeczą delegacji w W iednia, ażebyś­
my ja k  najspieszniej mieli udział w podatkach  
konsum cyjnych Z  tą  sam ą ostrożnością, z ja k ,, 
mówił M adeyski o „ w i e l k i e j  o p e r a c j i  f i ­
n a n s o w e j " ,  aby  ty lko  nie użyć zakazanego 
słowa konw ersja (wesołość) i on będzie mówił, 
s łu szn ie  przem aw iał p. M adeyski z a  tą  opera 
c ją  finansową, ale argum entow ał nieszczególniej. 
W szak  tu  naw ei nie po trzeba argum entów , gdyż 
trudno  o operację finansową, k tó rab y  nie obar­
czała pokoleń „ p r z y s z ł y c h " .  Chodzi ty lko 
o to, w j a k  i s p o s ó b  się je obarczy.

Co do K o z ł o w s k i e g o ,  to nie sądzi, aby  
słuszne b y ły  jego  oczekiw ania na tańszą stopę 
procentową. D alej zaznacza że nie chce iluzji 
bogactw a, ale też nie chce iluzji ubóstw a. W  tej 
izDie panuje  ta  szczególność, że posłowie w ra  
dzie państw a, p rzyzw yczajeni do setek  milionów, 
tu  o każdy  dziesią tek  tysięcy się iry tu ją . W szak  
aziś w ydatek  nasz wynosi 6 1/, miljona, a od r, 
1857 G a l i c j a  d o b r o w o l n i e  za  sam tytoń 
podniosła swój w ydatek  o 6 1/, miljona. W r. 1857 
p łac iła  G alicja państw u 20 miljonów, dziś p łaci 
z górą 63 m iljony — a d la  siebie od tego czasu 
stanęliśm y ledwo na 6 1/, milionach. S tan  nasz 
jed n ak  n iesłychanie je s t  lepszy. W  ludności od 
r. 1857 m am y plus 2 miljony, co reprezentuje 
w artość 100,000.000 p racy . Al > prócz tego, że 
ludność zw iększyła  Bię —  popraw iły  się także 
je j stosunki. N a w zrost ekonom icz" w skazuje 
tak że  zm niejszona śm iertelność. D odajm y, że

Sraca  G alicji w ytw orzyła w tym  czasie 330.000 
omów, w artości 200 miljonów. O bok tej m ró­

wczej p racy  jed n o stek  społeczeństw a, me można 
n iestety  postawić zbiorowej p racy . T a  okazuje 
niemoc organizacji. D latego w dz.ęczny jest K o ­
z ł o w s k i e m u ,  za jego  k r)  ty k ę  ustroju rządu  
adm inistracyjnego krajow ego. B rak i są jed n ak  
m ałe  i niebaw em  zostaną usunięte. Sejm je s t na 
drodze r a c j o n a l n e j  g o s p o d a r k i  f i n a n s o ­
w e j  —  w idać to z referatu  hr. S tanisław a Ba 
deniego. M ówca upatru je  w t e m  z a d a t e k  l e ­
p s z e j  p r z y s z ł o ś c i ,  t o  t e ż  b ę d z i e  g ł o ­
s o w a ł  z a  b u d ż e t e m .  (B raw a).

N astąp ił w ybór mówców jenera lnych . Po 
pew nych dłuższych n a rad ach  — tak , że ks. 
m a m a łe k  m usiał oznaczyć term in 5 m inutow y— 
w y b ran o jen e ra ln y m  mówcą z a  h r. W ojciecha 
D z i e d u s z y c k i e g e ,  a p r z e  ci w ks. Siczj ń- 
skiego.

H r. W ojciech D z i e d u s z y c k i .  Mówca 
zw racając się do owego 2-miljonowego przyro  
stu  ludności, zadaje  p y ta n ie : ile do tego p rzy ­
czyn ił się rząd  k rajow y ? (W esołość). Dalej 
staje w obronie W y d zia łu  krajow ego, k tó ry  n a ­
leżycie ja k o  rząd  kra jo  ;vy fanguje. Mówca jest 
za zaciągnięciem  raczej w yższej pożyczki. G ło ­
su jąc  za wnioskam i komisji budżetow ej m a 
nadzieię, że] ta  pożyczka w myśl jego ię po­
wiedzie.

Ks. S i c z  y  ń s k  i zw raca się do reku  
1890. Rusini stanęli wówczas u zw rotu —  sta ­
w iając przed  Sejmem swój program  narodow y. 
M ówca cnce, aDy R tn in i żyL sw obodnie obok 
P o la k ó w : centralizm  lubelski poprow adził do
u p a d k u ; centralizm  perejeław »ki, rosyjski pro 
w adzi do grobu. Rusini chcą żyć, chcą swobo 
dnego rozwoju; — ich cel tam , gdzie jest 
każdego żyw ego naroda. Rusini usłyszzli z ust 
nam iestnika zapew nienie poparcia, ale  rezulta 
tów do tego czasu nie w idzą (?) Rusini — chc*, 
tego, co m ają Polacy Z w racając  się do Polaków  
żąda, aby w szyscy szli jed n ą  drogą z Rusn aini 
do wspólnego celu i w spólną drogą — rząd  zaś 
zapew nia , że r a  lojalność Rusinów liczyć 
może.

H r. Stan. B a d e n i zaznacza, że po raz  pier­
w szy odezw ała się opozycja, co do w nioików  o

pokrycie  — N ato m ias t spraw ozdaniu nie szczę 
dzono poęhwaf. Z a  drugie d z :ękuje, pierw sze 
postara, się odeprzeć. Z w racając się do Rusinów, 
w śród oklasków  i p rzy tak iw ań  izby  całej s tre ­
szcza stanowisko Polaków  wobec Rusinów. P rz e ­
dew szystkiem  je d n a k  na ubolew ania Antonowicza, 
(że izba za w nioskam i jego  i ię szła) odpowiada 
w imieniu swem i większości izby , że w tym 
k ie runku  popraw y obiecać nie może (wesołość).

Z aznacza, że P o lacy  nigdy nie trzym ali się 
zasady divide et im pera  wobec nikogo — d v ś  
mówię ty lko  wobec R usinów : d istinguo!  N ie 
m ięszam y się do cerkw i, historii i lite ra tu ry  —  
ale smutno to jest, że pod firm ą % duchow ną 
w ychodzą rusk ie  k alendarze, m a.aee na  czele 
po rtre ty  apostatów i g loryfikację schizm y. Cechą 
dyskusji było tak że  poruszanie kw estji szkolnej. 
J e s t  to fak tem  charak te ry s ty czn y m  i pocieszają­
cym .

H r. St. B  a d e n i podziela zapatryw ania  B o- 
b r z y ń s k i e g o ,  iż - iaylnem  je s t  tw ierdzenie, 
jakoby  d la  szkoły w iejtkiej nie było potrzeba 
naaczyciela, rów nie w ykształconego, jak dla 
szkół m iejskich.

W  kw estji, poruszonej przez p. Telitze-
wskiego o reform ie gm innej, podnosi mówca, że 
nie w skazał, w jak im  k ierunku  ta reform a ma 
się dokonać, —  czy ona ma się dokonać w ten 
sposób, jak  to w skazyw ał p. P o toczek?

M ówca przy pominą, że w łaśnie przy  uchw a­
laniu ustaw y gm innej, w łościańscy poołowie 
s p r z e c i w i a l i  s i ę  p o ł ą c z e n i a  g m . n  i 
o b j s z i r ó w  d w o s s k i c h .

Święcim y dziś św ietny jub ileusz 25-Ietn- 
skoro w łaśnie z tej strony, skąd  opozycja wyi 
chodziła, dziś przez usta p. Potoczka dom agają 
się tego połączenia i to n ietylko zc względów 
m atorjalnycb, ale i in telektualnych. M ówca o- 
św iadcza i sądzi, że i w tej <zbie i po za izbą
zapatryw anie to inni pod z ie la ją ; zapewnia, że
g d y b y  podobne głosy się pow tarzały, obszary
dw orskie chątnie przyłożą rękę  do żądanego po­
łączenia, choćby to połączone być  luiało z pe- 
wnemi ofiarami.

Przechodząc do wniosków komisji, podnosi 
mówca, ja k  należy in terpretow ać rezolucję ko­
misji co do polecenia W ydziałow i krajow em u 
przeprow adzenia op irac ji finansowej —  to ma 
znaczyć, aby  zastanow ił się dokładnie, jak a  ope­
rac ja  przyniesie krajow i najw iększą korzyść.

P . M adeyskiem u odpow iada mówca, że d la ­
tego kom isja zaproponow ała podw yższenie do­
datków , gdyż uchw aliliśm y ustaw y, k tó re  pocią­
gną za sobą znaczniejsze w ydatki, a trudno było 
komisji odrzucać ofiarność tych , k tó rzy , staw ia­
jąc  projekty , oświadczyli gotowość pokrycia  w y ­
datków dodatkąm i.

M ówca ośw iadcza następnie w odpowiedzi 
p. M adeyskiem u, że w łaśnie racjonalnem  je d y ­
nie jes t, jł*żeli się ju ż  pożycza na pokrycie  czę­
ści niedoboru, to trzeba  zarazem  i podnieść do­
datki. P. M adeyski pow iedział, że ten rok je s t 
niew łaściw y do podw yższenia dodatków , na to 
p. Stan. Badeni oświadcza, że ch y b a  nigdy  nie 
ma właściwego roku  do podw yżizenia dodatków . 
W ielką  wosołuść w yw ołała przem ow a p S tan i­
sław a Badeniego do stojącego obok p. H u ry k a . 
którem u p rz j p isał częściową zasługę tych  wnio­
sków co do dodatku.

Mówca oświadcza, ze Uważa operację finan­
sową, cLoćby cna się nazyw ała konwersją, za 
konieczną.

W  k ra ju  zrobi to lepsze w rażenie, gdy bę­
dziem y mogli powiedzieć : robiliśm y cośmy mogli, 
naw et podw yższyliśm y dodatki M ówca uprasza 
izbę, aby  p rzystąp iła  do dyskusji szczegółowej. 
{Huczne brawa i  oklaski)

W  dyskusji szczegółowej przyjęto ru b ręk ę  I.
K oniec posiedzenia godz. 11 30. N astępne 

dziś o godz. 10. rano.

(24 posiedzenie 3. sesji V I. per jodu ).
D zisiejsze posiedzenie zagaił ks m arszałek  

przy jem ną wieścią, k tó rą  podali m y już  we 
w czorajszym  num erze: a im an o w c:e, że mistrz 
M atejko w spaniały swój obraz „ P o c h ó d  d o  
k o ś c i o ł a  św.  J a n a  p o  o g ł o s z e n i u  k o n ­
s t y t u c j i "  ofiarow ał na rzecz k raju . Sejm 
jednom yślnie d ar ten  iście królew ski p rzy ją ł i 
jednom yślnie też polecił w yrazić mistrzowi swe 
podziękow anie O braz zaw .eszony zostanie tym  
czasowo w Bali m arszałkow skiej.

In teresu jącą  by ła  deba ta  w .praw ie snbwen- 
cji d la  teatru . P. B a l a s i t B  podniósł w pięknej 
mowie ze stanow iska ogólnego swe pos a la ty . 
Chci~ł on, a b y  W ydział krajow y m .ał większy 
wpływ na prow adzenie tea tru  i w ykazyw ał zw ykłe 
u nas brak i Z astizbg»ł się wyraźnie, że nie mówi 
o chwili obecnej — sąd  jego ao ty czy ł przeszło 
ści sceny od czasów J a n a  D obrzańskiego N a 
w łaściw ym  jednak  gruncie postawił rzecz p o stł 
D. A b r a h a m o w i e  z, k tó ry  w szelką kry tykę 
dzisiejszej d y rek c ji osłabia zarzntem , że gm ach 
teatru  jest ta k  zły, iż żadna d y rek c ja  nie m ote 
wobec niego egzystow ać.

W  świetnej przem owie hr. Stan. B a d e n i  
w ykazał, że przem ówienia pp. posłów są t lko 
parafrazą spraw ozdania kom isu. G odząc się naj su- 
pełniej z wywodami p . A b r a h a m o w i c z a ,  za­
pew nił izbę, że jeżeli tylko w sposób stanowczy 
da ona w yraz swej woli, ażeby now y gm ach tea tra l­
ny  staną ł — to gm acn ten  stanie. S łusznie tak że  
zaznaczył, ża nie m ożna całego ciężaru odpowie­
dzialności sk ład ać  na  b a rk i dyrekcji. R epertoar 
nie może sie stać poważniejszym , ja k  długo war 
stwy, w iodące prym , nie poprą szczerze usiłowań 
w k ierunku  reform y. T y lko  wspólne usiłowania 
mogą coś pomódz — sam e utysk iw ania  p ra k ty ­
cznego sku tk u  m ieć nie będą.

Początek  posiedzenia o godzinie 10- n.jnut 
30. O becnych 86 posłów. U  w stępu zaw iadom i 
p. M a r s z a ł e k  o darze M atejki — o. czem  po- 
w jz e j Z  kolei przem aw iał p. A n t o n i e w i c z ,  
polem izując z hr. B adenim  z pow oda w czoraj 
szego przem ów ienia. P . W e r e s z c z y ń s k i  od­
powiedział na in terpelację w spraw ie regulacji 
izek . W niosek nag lący  p. G o r a y s k i e g o  o 
zniżenie ta ry f  kolejow ych d la  płodow rolniczych, 
odesłano do komisji gospodarstw a krajow ego, 
k tó ra  zda spraw ę na następnem  posiedzeniu.

Zgodnie z w nioskam i spraw ozdaw cy posła 
C h r z a n o w s k i e g o ,  uchwalono subw encję na 
b u d o w ę  s z k o ł y  k a d e t ó w  w e  L w o w i e .  
W załatw ieniu w niosku p. K o z ł o w s k i e g o ,  
na wniosek spraw ozdaw cy p. Ad. Jędrzejow icza, 
uchw alono:

Sejm wzywa r z ą d :
1. ażeby  obecne zarządzenia w eterynarsko- 

policyjne, ustanowione dla ochrony p rzed  zawle­
czeniem  zarazy  bydlęcej z R nm unji i Rosji, bez­
w arunkow o w mocy obow iązniącej u trzy m a ł: 2. 
ażeby  w staran iach  i rokow aniach o odnowienie 
tra k ta tu  handlowego i konw encji w eterynarsk i

z S erb ją , szczególną opieką otoczył płody k r a ­
jow e rolnictw a i przem ysłu  rolniczego, chroniąc 
je  w szczególności od konkurencji zagranicznej 
i zabezpieczając im przez to zb y t na targach  
w ew nętrznych m onarchji austrjack iej.

Sejm  poleca W ydziałow i krajow em u, aby 
zw racał baczną uw agę na powyższe sp raw y i 
w razie  potrzeby u ży ł swej interw encji u rządu .

Stosownie do spraw ozdania kom isji adm ini­
stracy jne , w przedm iocie uzyskania  tańszego 
najm u k o szar d lr żandarm erji, (spraw ozdaw ca 
posbl P o p o w s k i ) ,  uchw alono:

W zyw a się rząd  do poczynienia we w łaści­
wej drodze odpow iednich kroków , aby  skarb  
państw a płacił kw aterunkow e za pom ieszkania 
oficerów i żołnierzy żandarm erji, w edług norm, 
obow iązujących dla arm ji i obrony krajow ej, na 
zasadzie §§. 30. i 31. ustaw y kw aterunkow ej 
z 11. czerw ca 1879 roku.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej nad 
budżetem  (Spraw ozdaw ca p S tanisław  B a  
d e n i) .

P . H u r y k  żąda  pom nożenia e ta tu  urzędni­
czego W ydzia łu  krajow ego, dla w ykonyw ania 
w iększej kontroli nad funduszam i gminnemi.

P . R u t o w s k '  przem aw ia przeciw  je  
dnem u z posłów, k tóry  zaatakow ał w ostry spo­
sób W ydział krajow y. Słusznie uderza p. Ru- 
towski na  tych , k tó rzy  z bezw zględnością k ry ­
ty k u ją  autonomię, o k tó rą  ty le  walczyliśm y. 
D ziś na autonomię, jak  na pochyłe drzew o, każda 
koza skacze. O bchodzim y obecnie dw udziesto­
pięcioletni jubileusz autonomji —  a tu  k ry ­
ty k a  po k ry ty ce . Czy to praw da, że nie speł­
n iają urzędnicy  sw ych obow iązków ? To nie p ra ­
w da! to fałsz. N atom iast zrobiliśm y bardzo 
wiele, postąpiliśm y naprzód, co mamy, tośmy 
sobie zdobyli. A  zdobyliśm y s jb ie  a u t o n o m i ę  
t a k ą ,  j a k ą  m a m y  i tym i urzędnikam i, któ 
ry ch  się dziś k ry ty k u je !!

T a  autonom ia je s t m ała  i szczupła, ale to 
nie powód, k ry ty k ą  niesłuszną odstręczać się od 
dążenia do jej rozszerzenia. T a  k ry ty k a  nie po­
może antonomji, ale ostudzi zapał dla niej. N aj­
świetniejsze k a r ty  dziejów Galicji, to autonom i­
czne dążenia szlachty  galicyjskiej. A  m y m am y 
dow ody w ludziach, że m am y pierw szorzędny 
ta len t do rządzenia, a więc praw o do sam orządu. 
N ależy sie przeto w strzym ać od nieuzasadnio­
nych  k ry ty k  adm inistracji k ra jo w e j!

Sprężystość adm inistracji rządu  powinna 
nas ciesŁyć — cieszm y się, że na czele rządu 
stoi n a m i e s t n i k ,  p o j m u j ą c y  s w e  o h o - ,  
w i ą z k i  p o  o b y w a t e l s k u  — a l e  n i e  
p o m i j a j m y  t e ż  r ó w n o c z e ś n i e  r z ą d u  
k r a j o w e g o .

P.  K o z ł o w s k i  sądzi, że nie atakow ano 
autonomji i nikt w Sejm ie tego nigdy nie czy ­
nił. Co do kontroli, to Sejm nad W ydziałem  
krajow ym  ma ją i w ykonyw ać musi. D oblany  
świadczą, że kontroli potrzeba.

S tanisław  hr. B a d e n i  prostuje zarzuty 
pew nego posła —  i stw ierdza, że Sejm nie po 
trzebnje  b iura prasowego. Ale co do u rzęd n i­
ków, to Sejm  może ty lko  tego żądać, ab y  speł­
niali swe obowiązki. Poza Sejm em  zaś, jeżeli 
zajm ują się dziennikarstw em , godności u rz ę ­
dnika to nie ubliża —  i tego absolutnie n iko­
mu zabran iać nie m ożna. K ry ty k a  W ydzia łu  
nic nie szk o d z i; Sejm uchw alając propozycje 
W ydziału , okazał mu swą ufność. Z reaztą k ilk u ­
nastu posłów pubhcL.. u“ o d d ą ł^^u zn an ie  ta k  ca­
łem u Wydziałowi ja k  jego  dB O E om . Je d n ak że  
nie m ożna żądać , aby n i l ^ ^ nie k ry tykow ał. 
K iedyś tak  samo postępowano z rad ą  szkolną — 
nie k ry ty k o w an o  je j n igdy, ale to nie było  do­
brze. Co do porównań rządu  i k ra ju  — to 
one tak , czy owak m uszą chrom ać.

W końcu zaznacza hr. Stan. B adeni, że p. 
Antoniewicz usjjf venict v e r lo u prostow ał jego wy­
rażenia. P . B adem  zapowiada, że na w rz^kom e 
te  sprostow ania — odpowie sprostow aniem  przy  
ustawie finansowej.

R u b ry k ę  II. w kwocie 314.940 zł. uchw ao- 
no w raz z rezolucją

R u b r .  I I I .  koszta leczenia ubogich w szpita­
la* h krajow ych , zagran cznych i wojskowych (p. 
M a r c h w i c k i )  w sumie 840.000 ucLwalono.

R n b r .  IV . koszta szczepienia ospy (sprawozd. 
p. G oldm sn) uchwalono w kwocie 65.000 zł.

R u b r .  V. w ydatk i sanitarne uchwalono 
w kw ocie 4.100 zł,

R u b r .  V I. Z asiłk i d la  zakładów  dobroczyn­
nych (spraw ozdaw ca p. Scipio). Uchwalono 
w kwo ie 16.874 zł. Rezolucję p. Rozw adow skie­
go o 1000 zł. d la zak ład u  ks. G orazdow skiego 
odrzucono.

R n b r .  VII W ydatk i na cele w ykształcenia 
i oświaty (spraw ozd. W ł. K ozłow ski). P . K o r o l  
w ystąpił przeciw  subw encji 4500 zł. dla OO. 
Z m artw ychw stańców . Spraw ozdaw ca odparł jego 
zarzuty. —P rz y  pozycji 96 e) w ystąpił ks. m etro­
polita Sem bratow icz, dom agając sie, ab y  petycję 
Tow. „Szkolna ponrez" odesłać do W ) działu  
krajow ego z poleceniem  uwzględnienia. S praw o­
zdaw ca p. K  o z ł  o w s k  i zaznaczając cześć dla 
ks. m etropolity, ośw iadcza, że nietylko się zga­
dza, ale wnosi, aby  wstawić na ten cel J00 zł. 
(B raw a)

N astępnie referow ał p. St. J ę d r z e j  o w i c  z 
o krajow ym  funduszu szkolnym  em erytalnym . 
N iedobór do pokrycia  z funduszu krajow ego w y­
nosi 118 512 zł.

Z  kolei hr. S tanisław  B a d e n i  referow ał 
Bprawę zasiłków  na rzecz sztuki i tow arzystw .

P rzy  pozycji s u b w e n c j e  dla tea tru  pol­
skiego wa Lwowie zabra ł]g łos p. B a  l a s  t s  ce­
lem postawienia rezolucji, k tó ra  zdąża do tego, 
aby  W ydziałow i krajow em u zapew nić w iększy 
wpływ  na dy rek to ra  i jego  w ybór. Dziś, gdy 
gaśnie pierw otna koncesja, należy dom agać s ę ,  
ab y  W ydzia ł krajow y nietylko na  w ybór d y re ­
ktora, ale na ca ły  ustrój artystyczny  m iał w pływ  
decydujący. Chodzi o to, aby  repertoar b y ł p o ­
w ażny i Dolski. W y d z ia ł k rajow y wpływ powi­
nien m ieć ciągle. Mówca chwali operę i balet, a 
o p e r e t k ę  n a z y w a  w c z ę ś c i  z n a k o m i t ą .  
D ram at jest tak że  dobry —  ale są luki. N ie  
w y s t ę p u j e  p r z e c i w  o b e c n e j  d y r e k c j i ,  
a l e  p r z e c i w  p o p r z e d n i k o m  d z i s i e j  
s z e j  d y r e k c j i .  Chce w iększej czystoici jeży ­
k a  polskiego na scenie. P rzy tacza  jeden w ypa­
d ek  lichiego tłum aczenia — ale nie za o- 
becnej d y rek c ji. — W  ogóle zarzu ty  swe mówca 
geneializuje, a po k ilkakroó  zaznacza, że nie 
do tyczą one dyrekcji obecnej. W  dram acie po-

P. C h  a m i e c zw raca uwagę, że przy W y ­
dziale krajow ym  istnieje już stała kom isja a tty -  
styczna k tó ra  czuw a nad repertoarem . Z a  daleko 
nie m ożna je d n a k  posuwać krępow ania dy rekc ji 
cenzurą artystyczną. D y rek c ja  musi się liczyć ze 
sm akiem  publiczności. W y d z ia ł krajow y nie mo­
że także  przy jąć odpowiedzialności za repertoar 
tea tra lny  i dla tego mówca oświadcza się przeciw  
przyjęciu  drugiej części rezolucji prof. B a l a -  
b f t ea.

P.  A b r a h a m o w i c z  uskarża się na zde­
kom pletowanie personalu. K onstatuje, że w tym  
gm achu żadne przedsiębiorstw o jię  nie u trzym a —  
k o n i e c z n i e  p o t r z e b a  i n n e g o  g m a c h u .
(O klaski.)

H r .  K o z i e b r o d z k i  W ł. również uderza 
na  b ra k  gm achu teatralnego, ten bowiem jest 
zły. D om aga się ukrajow ienia teatru. Z na nawet 
k an d y d a ta  w W arszaw ie, k tó ry  ob jąłby  k ie ro ­
wnictwo. D rugiej części rezolucji p. B alasitsa sp rze ­
ciwia się. Natom iast proponuje dodatek, doma- 
gający się od dyrek to ra , ażeby słuchał w skazówek 
komisji artystycznej. R e k t o r  B a l a s i t s  zgodził 
się na tę popraw kę.

' Ir. B a d e n i  S ta n is ła w : Z gadza się, że o
prawdziwy m rozwoju tea tru  w tym  budynku  
mowy być nie może. Jeżeli izba da w yraz temu 
przekonaniu, to tea tr  k iedyś stanie. Co do re p e r­
tuaru . to jak k o lw iek  da się sm ak publiczności 
w ykształcić, to prócz dyrekcji teatru , trzeb a  in ­
nych  czynników . K iedy  się żąda od dyrekcji, 
aby  ona swoje spełniła  — to w tych  usiłow a­
niach musi pewna część publiczności przyjść 
z pomocą d y .ek c ji. Skom bioow ana rezolucja 
p. B alasitsa i hr. K oziebrodzkiego, je s t powtó 
rżeniem  wniosków komisji. N ic w niej nowego 
— jest to, co jest dziś. Popi-awka więc jest 
ty lko  Dowtórzeniem częstych zastrzeżeń Sejmu. 
G odzi się jednak  na ów wniosek —  bo na 
punkcie tym  je s t bardzo liberalny.

R u b ry k ę  V II. w łącznej kw ocie 1,486.476 
przyjęto.

R n b r .  V III. M Jtrzym anie pomników histo­
rycznych , spraw ozdaw ca p Scipiu), przyjęto 
w kwocie 19 060. P rz .  ru b ry ce  tej przem aw iał 
p. C h r z a n o w s k i  i Z a r d e c k i .

R u b r .  IX . (K w aterow e żand°rm erji, sp ra­
w ozdawca p Szczepanow ski) przyjęto w łącznej 
kwocie 163.599.

R u b r .  X. (D rogi krajow e, spraw ozdaw ca 
p. A braham cw :cz), przyjęto w łącznej kwocie 
879.844.

K oniec posiedzenia o godz. 3. m. 15. Dalsze 
posiedzenie dziś o godz. 7.

KŁONIŁA,
Wiadomości osobiste. Tr. Teodor J  e n d 1, le­

karz chorob nerwowych i wewnętrznych, ordynuje 
obecnie przy ul. Akademickiej I. 5. —  Znany nasz 
powieściopisarz Jan Z a c h a r j a s i e w i c z  wyjechał 
onegdaj wieczorem w dłuższą podróż. Udaje się on 
na Poznań do Berlina, stamtąd zaś na kilka tygodni 
do Paryża, skąd na Szwajcarję i Tyrol ma zamiar 
powróeić za dwa miesiące do Krakowa.

N ekro iog ja . W Czerniowcach zm arli: Henryka 
P l o h n ,  wdowa po fizyku miejskim, przeżywszy lat 
80 i Józef S z i l a g y i ,  star. zarządca poczt na pensji, 
w 73 r. życa. —  Franciszek T y c z y ń s k i ,  członek 
k«=jy -chorych k raw có w  i  kuSB terzy, u ro d i .  w r .  1 8 5 7 , 
zm arł we Lwowie.

Kalendarz Sobota (9 .) :  Marji Kleof. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 31, zicUód o godzmi- 6. 
minut 34.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wohio polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i p irdw y, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

L dezwa. Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie: D o m ł o d z i e ż y !  „Sokoł" 
lwowski od lat wielu nieustannie nawołuje młodzież, 
by wstępowała w jego szeregi (hy  to w sprawo­
zdaniach jego dorocznych, czy w przemówieniach jego 
reprezentantów słyszymy zawsze to sam o : żal na
młodzież i apel do poprawy. I  s łu szn ie! Na tysiące 
młodzieży lwowskiej, drobna zaledwie garstka należy 
do „Sokoła". Większość nie troszczy się „Sokołem", 
nie dba zatem i o siebie. A co z tego będzie? Cj 
będzie, gdy narody, do niedawna w tyle bodące za 
nami, już nas dobiegają w trosce o swoja żywotność!

Gdzie, jeśli nie na szarym końcu przypadnie nam 
miejsce ! Weź to, młodzieży, sobie do serce, uznaj, 
że w ciele niezdrowem i duch musi niedom agać! 
Zamiast więc mówić wiele o patriotyzmie, stwierdź 
go, młodzieży, czynem, w s t ę p u j ą c  do „ S o k o ł e ! "  
A czas już ostateczny !

Z początkiem czerwca jubileusz naszego „Sokoła" 
i zjazd całego sokolstwa polskiego. Przybędą także 
pobratymcze „Sokoły", wobec których wstydzić t ię 
musielibyśmy skromnych sił swoich, a najbardziej bra­
ku młodzieży pośród naszych zastępów. Czyż i tym 
razem me pokażemy im młodzieży swojej, czy ma 
się świat dowiedzieć, że to, co u nas dzielnego, to 
ojcowie nasi tylko i dziadowie? Nie ■— brak m ło­
dzieży w ćwiczeniech jubileuszowych „Sokoła" byłby 
sm ntnym  objawem, że upadamy, że nas niebawem 
będzie można wykreślić z narodów żyjących. Gdzie 
nie widać dzielnej młodzieży, z obawą patrzeć trzeba 
w przyszłość narodn. Zaprzeczmy temu, młodzieży, 
dajmy dowód, że na uas liczyć można i s t a w m y  
s i ę  w s z y s c y  n a  ć w i c z e n i a c h  j u b i l e u  
s z o  w y  eh.

U łatwienia mamy wielkie. Obok przyznanych 
nam od dawna ulg w płaeeniu należytośoi za gim na­
stykę, urządził „Sokoł" b e z p ł a t n y  k u r s  ć w i ­
c z e ń  g i m n a s t y c z n y c h ,  do których samo przez 
się akademicy przedewszystkiem będą dopuszczeni. 
Czego więc dotąd zaniedbaliśmy, mamy sposobność 
jeszcze to powetować. W s t ę p u j c i e  z a t e m ,  k o ­
l e d z y ,  do  „ S o k o ł a " ,  z g ł a s z a j c i e  s i ę  do 
ć w i c z e ń  j u b i l e u s z o w y c h !  Pośredniczą wy­
działy towarzystw akadem ickich: Bratniej pomocy. 
Czytelni akademickiej i Klubu szermierzy. Czołem !

We Lwowie w kwietniu 1892 roku.
Bolesław  W it B a ra n o w sk i; F elic jan  R a c i­

borski, przewodniczący Czytelni ak.-demiokiej; J a n  
Rew akow icz, prezes „Bratniej pomocy słuchaczów 
wszechnicy lw ow skiej"; J a n W a y g a r t,  prezes Klubu 
szermierzy.

U roczystość poświęcania nowej chorągwi
obchodziło w p  czwartek stowarzyszenie lwowskich 
szynkaizy. Sztandar jest prawdziwie piękny, nader 
misternej robo ty : na tle blałem  widzimy Matkę Bo­
ską Częstochowską i napis firmy stowarzyszenia

. - z drngiej strony na tle pąsowem umieszczony bogato
tr z e b a  w. t .szych i częs tszy ch  prób. S ąd z i, że srebrem tkany orzeł polski i napis „Boże zbaw 
nnhlicznośó  b ed z ie  o.honziA dn tp.jirrn ie.żp.li d v - w  , l __ v „ z —:____publiczność będzie chodzić do te a tru , jeżeli dy 
rekcja  ją  do tego przyzw yczai.

P . K r a m a r c z y k  również jest za tein, aby 
sztuki b y ły  oryginalne. S taw ia wniosek, aby  W y ­
dział krajow y zobowiązał w tym  k ie runku  dy ­
rekcję i w płynął na repertoar.

parze przełożony korporacji p. Łukawski
wą, w trzeo!ej p. Gnst>{w Schneider z

irą, W jru g ie j  
i z p .  aenslo- 

panią \  Siei

t° 7 %’ £  1  CZWartej pan Krzysztof Janowicz z nonia 
Jn lją  Stadtmiillerową. W uroczystości wzięły7 3
reprezentacje lwowskich
a ze sztandaram- w ystąpiły: „Gwiazda", "■ ’ ’
Stowai zyszenia 8to la r 'z y / '^ m a la rz y ^ b e te y ' p fekar*  
budowniczych, kowali, krawców, rźeźników i Ś In sS S ’ 
Bankietu nie urządzano iarfno,™ „ t • , sinsaiYy-
knięiem kółku złożono pewną kwete * na i /  3 '  
sk i“ w_ Cieszynie. 6 “a " Doin -Dol' ;

Mianowania. Minister sprawiedliwości w n-™ \ 
zumien.u z ministrem spraw wewnęti,;nych zamia 
nował adeę sądu krajowego » e  Lwowfe Dom ldŁ
czego pfzv zZa k f t C- prz,ew5(lnic24cego sądu rozjem-i
wypadków dla Cal " • Unbe,zpieezeni:l robotników ol wypadków dla Galmu i Bukowiny we Lwowie

Czas środkowo europejski ma być zaprowa-
S ;  2 ? o Y a C7 m , c e W w a  niemie- 

ri l  .  0 tem N ordd. AUu Ztn
danin  KOzł° ' k,lfl G rai-cianm . W gazeta m pojawiła sie wiadomość o zro-

uym jakoby charakterze choroby oczu rowem

S ^ k S S Wfckieg01 m jtropo,it7 K o £:kf r los :  a“

wiadomość ta pozbawiona jeB WL  J  ]^ ° ’ że 
Metropolita, t/ćm o i f l f f " " ?  
w celu poddania sie operacji i t a i  . J  
wcześniej, jak  w ezerweu. y razie nie

A' esztow ano w Czemiowoanii u
rów żydów: Ebnera i 3 3  i 5  1__ i, , a. i dwocn inaF«h nod

id kupowali od w ,b ,« d w  J O ™ d a  bar.

-  c S Z f  weT ui a,  V olV m p” 
dworokie w Rakowicaoh bvły w idow nfa^t’ 2 ’ P°la 
zdarzenia. Po przemarszu I  tra«lczne«°
drog , o I Bieńczye, pozostał na polu Ł T 3 S  
1 ' Plechoty.., gdyż rkutkiem  znużenia ozy

WP- J d . L i . r z u  S " rwiono kaprala. Po upływie pewnego
•7 nlAU/1 1  f l A I T I f l i    .  _ &

pozosta-

z niewiadoma p .z je z jn ',  p .E
rnerzem powstała H ótnia Ł  “ 401powstała kłótnia, wskutek której kapral wy- 

Z karabinu zab i, żo l„ ,,r„  s J u lm Z  tZstrzałem^ s r - S S Smiastowe śledztwo w sprawie • •

zwyczamemn nrofcanm™; wJ Kazującejzwyczajnemu profesorowi filozofji na tamtejszym 
wersyteeie, Emerykowi Pauero ' * mteJszJ m

średnio jest w tym w y ^ j l ^  ’V
akademia. W ó r / .  skomPr °m>t twaną także

W undta i MiJJa, dokonane 
sora. P auer zawiesił wykłady
4  w A /J  n  1 r ,  i  A c t    t

urn-
wi, plagiaty z dzieł 

w pracach tegoż profe-

nane
rym miesc. s.ę okoła dwu a kolei P ó Ł  korni- 
S-, |at policyjny t komora celna, skradli złodzieje 
jawnie, za dnia, cały d a ,h  cyn :owy P rz y b y ć  o
botii.cy z , rab,nam i, zgłosili się jako p r z y S  od 
majstra wezwanego przeż władze do przedsiębrania 
reparacj. roz; brali S c h ,  złożyli na wozy zabrał? g j  
i i nikli bez siadu. .Tedon r„i™ ,   > rśladu. Jedi n tylko z nich węszyły

si* jes!cz« <*> W isdało złuwio. Ttgn p^yłapaU  kueha.ki u - ta  iro
ale mc me chce wydać. ■

k.4 r ktor°wi*1 bm.
wszczęli gwałtowną sprzeczkę, która t a P  s l  skoó-
m f e H n t  ? nich, M. dobył rewolwern
miejscu trupem położył swego kolegę S. Zabójcę 
Sztowano. M. nnzast.n.wi]' *

i na

sztowano. M. pozostawił żonę i sYeTmio^oTzlech

6 hmU,U,? SZ. ł 0r0nJłC yiny N a P°si ^ n i n  w dniu 
6 bm. uchwaliła rada mi jska w Budapeszcie jedno­
głośnie i bez dyskusji wybór komitetu z czterdziestu, 
. , , y “ a s 'e zaj,,ić ułożeniem programu uroczystości, 
jakie odbędą się w całym kraju z powodu dwndzie- 
stej piątej rocznicy koronacji cesarza Franciszki J ó ­
zefa na króla węgierskiego.

Jenerał hr. Pianell, zmarły W dnin 6. bm. 
w l* ycia w Wer°nie, był komendantem tamtej­
szego korpusu armji. PianeU zaliczał się d-, najdziel- 
mejszych oficeróy armji włoskiej. Ws awił się b e l ­
ferskim czynem pod Custozzą, gdzie działajac wbrew 
otizjm anym  rozkazom, zai cającym mu obserwację 
Pfeschiery, śmiałem uderzeniem pod Monzam; ano
Austrjaków, ocalił odwrót arm ji włoskiej za Mineio. 7
Na wypad ;k w,.jDy z Austrią Pianell b y l'  przezna- i 
czony na naczelnego wodza, z powodu swej dok ła­
dnej znajomości pogranicznego torenu, Opowiadano 
sobie, że zmarły corocznie w przebraniu tu rystj 
zwidzał dokładnie pograniozne doliny austrjack 
Piam 11 by? ożeniony z hrabianką Lndolf, której ojciec 
był w swoim czasie posłem sycylijskim w Rzymie.

Wypadek na scenie. Podczas przedstawieni! 
w teatrze w Koblencji, w scenie pasowania się je 
dnego z aktorów, z przedstawicielką głównej roli, 
panną Bauer, ta ostatnia upadła głową tak nie­
szczęśliwie, że dwie duże szpilki od włosów wbiły 
jej się w głowę. Omdlałą z f c o l u  wyniesiono ze 
sceny, a przedstawienie jy drugim akcie 
odwoł A.

musiano

Polskę". W  kościele kartneliekim dokonał poświęcenia 
ksiądz W incenty Jarosiń sk i: funkcje kumów pełnili; 
w pierwszej parze starszy radca ma£ł«tratu p. 
Łyszkowski z panią M arją Hi ffmanową, 

racji

Ofiary rulety. W Monte Carlo zabiło się w 
marcu trzech zrujnowanych graczów : dyrektor poczty 
z Nicei. B enrand, który stracił nietylko swój m a ^  
tek, ale i 4u.000 pieniędzy rządow ych; następnie 
niepoznany do tej pory, jakiś włoski urzędnik 
celny ; wreszcie fabrykant z Lyonu, Paw eł Mayen, 
który zastrzelił sir już w wagonie, gdy wracał 
do domu.

Miljonowy zapis. W  dniu 23. marc„ Jassy 
widziały rnezwykry pogrzeb niezwykłego człowiek^ 

życia Wasli Adamaky —  takiem było nazwisk® 
zmarłego — żył bardzo skromnie, niemal skąpo ii 
pogrzeb m iał więcej, _ aniżeli książęcy. Potomek sf*1 
rej mołdawskiej rodziny odebrał wychowanie grecki, i 
nauczycieli m iał Fanarjotów, którzy go . niamal zU' 
pełnie zhellenizowali. Ta okoliczność wpłynęła Jul 
to, że właśni jego rodacy patrzali nań z pewną nieufnon 
Jcią. Raz tylko miasto \  aslui obrało go senatorem, 
później już ani razu nie zdołał uzyskać mandatu. 
To go tak zraziło, że wycofał się znpełnie ze stosun 
ków towarzyskich, przeprowadzał jedynie operacje 
handlowe i pracował nad astronomją. Dożył la t 80- 
Dopiero po śmierci okazało się, że pozostał dobryi 
patrjotą, bo przeszło 20,000.000 franków zapisu1 
rum uńskiej akademji umiejętności. Znaczny ró/wnie* 
zapis zostawił wszechnicy w Jassach. J

Prefekt policji paryskiej. B ohatereny dnia f  
Paryżu jest obecnie tamtejszy prefekt poi icji,

V
sti
OtLose Człowiek bardzo m iły w towarzystw e, gładk^wA'8 

uprzejmy, zapalony m elom an; grywa nadhiętnie fu> ak
fortepianie To też wielu niechętnych tw lierdzi, za 
byłby opdowiedniejszym na stanowisko k n s ło sz a  mu- (»

Siebe zeum, aniż .li prefekta policji.

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1 
KRAKÓW,, Sukiennice 1. 20. — CZBRNIOWCE, Rynek

Ocet desinfekcyjny K A D ZID ŁO  AHTlrtUAZJHATYCZNE \ T - A / i ^ ł l # !  i łA c m C n li/ iu in n  J .  L n J _
.  radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrow iu,; dając |  | G a / l  G * " *  U u O l I I  I C K U y l f l u  ( J O  K S i U Z 1

. 11. silnie odświeżający i odwittrzający powietrz., uiywaLy w biurach, koryta- przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, poko-ahh sypiał-
1. 8. rzach i t. p. — Flakon 26, 50 et. nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 50 ct 4 radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et

_  c 1 1
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D ZIEN N IK  POLSKI dnia 9. Kwietnia 1892 r

N ekrologja. Zmarli we Lwowie: Józef B i r a  
crfonok-'iiwalid stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
drnł»rzy lwowskich, były litograf, przeżywszy lat 64 
i M1»rJa 'l  Tomaszewskimi H a s e h k o w a ,  wdowa po 
komisarzu telegrafów, przeżywszy lat 60.

Na czwartkowym  obiedzie u ks marszałka 
byli obecni: ks. arcybiskup Isakowicz, ks. Chotko-
wsfci, ks. Sirko, ke‘ążę ,T. Czartoryski, pp. hr W oj­
ciech Dzieduszvcki, Madeyski, Okuniewski, Kołaczko­
wski, W iktor, Chamiec, Mazaraki, Kożankowski, Hu- 
ryk, Kramarczyk. Barabasz, Potoczek; z grona W y­
działu krajowego zaś pp. Ekielski i Antoniewicz. W 
czasie obiadu przemówił kilka serdecznych słów ua 
cześć księcia m arszałka p. Kramarczyk, na co książę 
marszałek również serdecznie odpowiedział.

międzynarodowy kongres robotniczy zbierze 
się dnia 7 . czerwca w Londynie. Głównym przedmio­
tem obrad będzie 8-godzinny czas pracy.

Zwracamy uwagę czytelników na początek sp ra­
wozdania naszego z czwartkowego posiedzenia rady 
miejskiej, a mianowicie na przytoczone tam oświad­
czenie wiceprezydenta rady, dra Zdzisława M a r c h ­
w i c k i e g o ^  Z uznaniem podnosimy zarazem, że zu­
pełnie słusznie postąpił sobie p. dr. Marchwicki, od­
powiadając w ten sposób, a nie inaczej, na teuden- 
cyjne zaczepki i insynuacje K u rjera  Lwowskiego, 
do jego osoby skierowaue. a które w swoim już cza­
sie napiętnowaliśmy, z obowiązku publicystycznego, 
jako f a ł s z  w i e r u t n y .

Rzec? prosta, że każdy obywatel, szanujący go­
dność swoją w łasną i powagę tych korporacyj, do 
których należy, nie może i nie powinien zniżać się 
do tz- sprostowań w łamach K urjera  których to
pismo n. b. w oryginalnie pojmowanej przez nie 
uczciw ości dziennikarskiej, albo wcale nie ogłasza. 
albo tekst słów otrzymanych tak dalece poprzekręca i 
tego rodzaju komentarzami zaopatrzy, iż nawet spre- 
gtowauie rzeczowe umie nagiąć do celów swej po 
twarczej, na wskrćś skorumpowanej taktyki. Nato­
miast deklaracja taka, jak  ją  p dr. Marchwicki 
onegdaj do protokołu rady miejskiej zgłosił, pozosta­
nie p ro  aeternitate  wymownem i godności pełnem 
świadectwem tej wyrafinowanej nieuczciwości i prze 
wrotuości naszych radykałów żydowsko ruskich, jakiej 
codzieó miewamy dowody liczne w ich brukowym 
orgsnie.

Zony poszukuje. Kazimierz S., mieszkający przy 
ulicy Młynarskiej, poszukuje swej żony, która, za 
brawszy ze sobą odzież i pościel, ulotniła się ze 
Lwowa.

tlf złośliw y sposób niewyśledzony dotychczas 
sprawca zniszczył pani K., mieszkającej przy ulicy 
Kazimierzowskiej 1. 37, meble i ubrania. U żył do 
tego kwasu, którym te rzeczy oblał. Szkoda jest 
znaczna.

Ze sfer adwokackich. Substytutem zmarłego 
d. 5 marca br. adwokata dr, Ferdynanda Krat„era, 
mianowała lwowska izba adwokatów dr Emanuela 
Roinskiego.

Zmiana w łasności. Kamienicę dwupiętrową na 
rogu ul. Chorążczyzuy i Akademickiej, będącą dotych­
czas własnością Mikuliuskicli, nabył teml duiami tu 
tejszy kupiec p. Stanisław Wojciechowski. Rzadka to 
rzecz w tych czasach kiedy kupcy ehrześciańsey po 
większej części ledwo dyszą, albo niestety bankrutują’..

P rzed staw ien ie  na rzecz ofiar głodu w Rosji, 
odbędzie się w wielkiej operze paryskiej w dniu 7. 
maja pod patronatem ambasodorowej baronowej Moh- 
icnhesm-

Berliński korespondent „ T im e s a " , James Brias 
\ej, zm arł tamże duia *5, m skutkiem udaru móz-

I -.^ow ego. Zmarły przed rokiem opuścił Wiedeń, gdzie 
zeżvwał ogólnego poważania.
■>* ——: ---------

F r z e z  e u i y ł k ę  zanotuwano w 97 numerze „Dzien- 
nika“ w rubiyce składki, że Kółko łyżwiarskie z Delatyna 
nadesłało na rzecz weterenów 40 zł. 20 et. Kółko to na­
desłało bowiem — jak dziś sami prostuje — tylko 4 
(cztery) zJ. 2 0  et.

C z y t e l n i a  d l a  k o b i e t .  W. lne d ror "c zgroma­
dzenie członków c-zyteini dla kobiet odbę Izie się w sobotę 
9. b. m. o godz. 6. w lokalu czytelni.

P o s ł o d z e n i e  n a u L o w e  sekcji lwowskiej Towa­
rzystwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę duia 9. 
kwietnia lb92 o godz. ó. wieczorem i Rynek 10).

P r z e w o d n i k *  f t i u i a m s t )  r z n e g o  „Sokoł-1 
(organ Towarzystwa gimnastycznego) cpuścił prasę nr. 5. z 
kwietnia r. b.

K o n c e r t  Herminy Patkiewiez z współudziałem pań 
Czaplińskiej i Soliónteld oraz p. Czernego odbędde się dnia 
lii. a w  etnia o godzinie 8. wieczorom w sali Towarzystwa 
„t lOlwad11, biletów możne dostać w księgarni p. Ho- 
scheka i Spółki, przy placu Mariackim, a w dniu koncertu 
przj kasie.

W a l n e  » g r o m a d  c e n i e  Stowarzyszenia krawców, 
krawczyń i kuśnierzy odbędzie się w nied ielę dnia 10. 
kwietnia 1892 o godz 3. popułucmiu w izbie rękodzielni­
czej (Ratusz II piętro.

K o u c e r t  p o l e g u a l n y  p. Rudolfa Berrhardta 
ae współudziałem artystów opery i dramatu oraz pp. Neu- 
hauMra ł Osti .-wakiego odbędzie s i . w niedzielę dnia 10. 
kwietnie o godzinie pół do 7 wieczorem w sali „Sokoła'.

„ S k a ły " . Wieczirek muzykalno-deklamacyjny 
tulbęuzie się w sah Stowarzyszenie w Liedzie'ę, dnia 10. 
kwietifla ' . r. pod artystycznem kierownictwem p. J. Czub- 
skiego. Początek o godz. 7. wieczór.

Ciemne noce.
O, jak  wy straszne, wy, ciemne noce, 

Gdy się docli z jarzmem sm utków szamoce, 
Gdy na tym całym  niezmiernym świecie, 
J e s t  jak  famotne, bezdomne dziecię,
Je s t  jak  p taszyna z skrzydeł odarta 
I  jak  w yrw ana  gdzieś z księgi karta  
I  jak  opadły zżółkniały listek 
—  Goryczą samą i żalem wszystek.

0 . jak wy straszne, wy, ciemne uuce,
Gdy ezarnem skrzydłem rozpacz łopoce,
Gdy skargę przeszłość z oddali miota 
N a one szczęścia zamknięte wrota.
I  na rozkoszy prńżne kielichy 
I  na serdecznej pieśni zgon cichy 
I  ns zapału wygasłe żary
—* N a wszystkich swoich marzeń zmierzch szary.

Lecz najstraszniejsze, wy, ciemne noce, 
nawet ducha^żale sieroce 

•1 nawet j ego bolesne zgrzyty 
I nawet płomień szału ukryty 
I ' nawet praga je£ błagalne łkanie,
Jąk zatrzymany Ztga] ustanie ;
1 gdy nad wszystkiem, co wie, wybucha 

'•wiśnie gnuśne lenistwo ducha.
S t. Kossowski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R w io rto a r  to a tra in y . Dziś w sobotę przed- 

staw .eule rozpocznie „A utea", dram at w 1. akcie 
O końskiego, nastąpi „Pfipu pupila", kom esa w 1. 
akcie nfrygmamie napisana przez A. A braham owicza; 
aakońctir po raz c/.warty „Rycerskość w ieśjiacza", 
{BCav ulleTia rusticanau'), opera w 1. akcie Masca-

gni’ego. Nowa wystawa, nowe dekoracje. Chóry 
i orkiestra wzmocnione; jutro w uiedziclę popołuduiu 
o godziuie pół do 4 „Krakowiacy i Góiale", obraz
ludowy ze śpiewami i tańcami w 3. aktach J .  N.
Kamińskiego, mir/yka Karpińskiego; wieczór o go­
dziuie 7  po raz czwarty „U kolebki narodu",
dramat z dziejów mitycznych w 5 aktach Adama
Bełcikowskiegi, uwieńczony drugą nagrodą na kon­
kursie krajowym: w poniedziałek „N a łasce zięcia", 
komedja w 4. aktach T. Barier’.! i L. Thibout’a, 
z panem Fiszerem.

Z pracowni mistrza Matejki w y sz y ł w tych 
dniach nowy obraz historyczny przedstawiający „Za­
ślubiny księcia Światopelka z córką Bolesława Chro- 
biego."

Odznaczenie rodaka. Dekretem prezydenta fran­
cuskiej republiki z d, 21. marca, nasz rodak, p. 
T r n  w i ń s k  i, laureat Akademji francuskiej, miano­
wany został szefem sekretarjatu muzów narodowych 
( L o u v r e ,  L u x e m b o u r g ,  V e r s a i ! l e s  i St .  
G e r m a i n).

Powrót Paderewskiego. F ra n k fu r ter  Ztg. do­
nosi o powrocie Paderewskiego s Ameryki na statku 
,.Trave.“ Zdaniem dziennika pianista w ciągu 16- 
tygoduiowego pobytu za oceanem zebrał 75 .000 do­
larów.

Maks Strakosch. o którego śmierci donosi­
liśmy już czytelnikom naszym, od lat kilkunastu 
działał na gruucie amerykańskim, dokąd spro­
wadzał do swej trupy najznakomitszych śpiewa­
ków i śpiewaczki. Nilsou, Albaui, P atti, Heil- 
broun wszystkie te znakomitości w znacznej częśoi 
Strakoschowi zawdzięczają swą wziętość i sławę, im- 
presario bowiem uie szczędził miljouowyeh wydatków, 
jeżeli chodziło o reklamowanie swych protegowanych. 
Od r. 1878 gwiazda Strakosoha gaśnie. Znalazł ou 
bowiem potężnego współzawodnika w Maplesouie, 
który powoli sta ł się monopolistą opery włoskiej w 
Ameryce. Onego czasu zarab;ał Strakosch miljony, 
saaó jednak rachować się uie umiał, gdyż um arł w 
nędzy w jednym z szpitali nowojorskich.

Nowa Opera czeska. W  teatrze narodowym 
czeskim przedstawiono nową operę komiczną p.  t. 
„Yiola." Kompozytorem tego utworu jest młody m u­
zyk p. Karol Weis. Libretto opracowali pp. Adler, 
Schubert i Nowohradeky, wziąwszy treść z Sbakes- 
peara „Wieczoru trzech k ió li“ (Twelfth N ight).

Pierwszy polski przewodnik krajowy, na

Rada miasta Lwowa.

kom endzie straży  pożarnej oddano w ratuszu  ie- 
den pokój w parterze  do rozporządzeń .a, aby  
instruk to r p. E liasiew iez m ieszuał w ratuszu , 
aby powiększono pogotowia pożarne i w końcu, 
aby  zakupiono trzy  sikaw ki ssąco-tłoczące.

Spraw ozdanie komisji (poddali ostrej k ry ty ce  
pp. R am ult i B yk, poczem ra d a  p rzy ję ła  w ni.- 
ski komisji.

Dostawę m unduiów  d la służby m iajskiej na 
c ras od 1. stycznia 1892 do końca grudnia  1894, 
oddano Majerowi Engelbertow i.

R y c z rłt w yznaczony na u trzym anie chorych 
w zakład  z1 e nieuleczalnych, podwyższono z 25 ct. 
na 28 ct.

N a pomieszczenie kom isarjatu  dzielnicy IV ., 
uchwalono w ynająć ubikacje w kam ienicy pani 
A l d e r o w e j  przy  ul. Ł yarakow skie j.

P rz y  losowaniu posagów z tuudac  i m. Lwo 
wa imienia arcyksiężn iczki G beli, o trzym ały 
posagi po 150 zł A nna G rom adzińska, H elena 
W ojtaw icka i Aniela M omocka.

O g o d z i n i e  8. m iD . 45 z a m k n ą ł  p. p r e z y d e n t  
p o s i e d z e n i e .  _______

wzór zuauego uiemieckiego „konduktora", wyjdzie
wkrótce we Wieduiu uahładem J  Schenkera i Ski. 
Dla polskiej publiczności będzie to wydawnictwo b ar­
dzo pożądauem, zwłaszcza, że przedewszystkiem 
uwzględniono w Przeicodnika  plany jazdy na kole­
jach w Królestwie Polsbiem, Galicji, Bukowinie, 
Księstwie Pozuańskiem i Szląsku. Cena Przewodnika  
wynosić będzie 2 5 . ct. za egzemplarz.

„Mał go Światka", ilustrowanego czasopisma 
dla dzieci, pojawił się nr. 11 z d. 1. bm. z nastę 
pująeą treścią: „W iosna", wierszyk Henryka Woel- 
flego; dalszy ciąg konkursowej powieści Miecz. Siecz­
kowskiej „W piętoasym  wieku"; „W Australji"; 
obrazek historyczny Jauiuy Sedlaczkiwuej p t  ; „W o­
jewoda Żelisław"; Ki.ncert dzieci dla dzieci; Zagadka 
i rozwiązanie z>gadek z poprzedniego num eru ; uako- 
uiee listy od redakcji. Środkową kartę tego uumeru 
zajmują formy ua kostjum dla lalki, miła niespo­
dzianka dla dziewcząt.

(m.) Lwów dnia 7. kw ietnia. P rzew odni­
czył p rezyden t m iasta p. M ochnacki.

P rzed  przystąpieniem  do porządku d zien ­
nego, udzielił przew odniczący głosn w iceprezy­
dentowi p. M a r c h w i c k i e m u .  P. M archw i­
ck i ośw iadczył co następuje : „N a osfatniem
posiedzenia zab iera jąc  głos w spraw ie budow y 
nowego tea iru  powiedziałem , oparty  na pods'a  
wie dokum entów , k tóre miałem w rękach , iż 
bodowa tea tru  krakow skiego będzie kosztow ała 
przeszło 600-000 zł., a ponieważ gm ina ocenia 
wartość g rontu  na 250.000 zł. w ięc ogólna w ar­
tość tea tru  wynosić będzie 900 000 zł. Ż ądam  i 
prosię o skonstatow anie w protokole, ze tak , a 
nie inaczej powiedziałem , a stw ierdzenie to bę­
dzie n jlepszą odpowiedzią na poniedziałkow y 
a rty k u ł K u r  je m  Lwowskiego  p. t . : „ K o m u  
w i e r z y ć ? "

P. p rezyden t oświadczył, iż żądaniu p. M ar­
chw ickiego stam e się zadość. Następnie referow ał 
dr. G ostyński wnioski w spraw ie urządzenia  
s z p i t a l a  e p i d e m i c z n e g o .

Uchwalono bez dyskusji polecić magistratowi 
w ynająć odpowiednią ub ikację.na umieszczenie 10 
do 15 chorych, o czeni należy natychm iast zaw iado­
mić nam iestnictwo a dalej zaw ezw ać nrząd  bu­
downiczy, eby w ja k  najkrótszym  czasie p rzed­
łożył pls.n i kosztorys w ykonania b arak u  na wzór 
wojskowego barnku  przy ul. Pijarów , z odpowie- 
dniem i zmianami. Koszta tego baraku , k tóry  ma 
mi-rścić 50 — 60 chorych, nie mogą przenosić
20.000 zł Ja k o  miejsce, na k tórym  barak  ten ma 
stanąć, przeznaczono g run t m iejski w górnnj czę 
ś?i ul P iekarsk iej niedaleko cm entarza Ł y cza ­
kowskiego, tam gdzie b y ł poprzednio sk ład  drzew a

P . S eroczyński zd a ł spraw ę z dochodzeń 
komisji, w ybranej na w.iiosek p. M a r c h w i ­
c k i e g o ,  z łona rady , a mającej się zająć zba­
daniem przebiega pożaru w m 'yni9  Thom* i po 
stawieniem odpowiednich wni isków. Komisja 
z-jm ow ała się następującem i zarzutam i, czynio 
nenii straży pożarnej m ie jsk ie j: 1. Ze straż po­
żarna później p rzyby ła , niż m ogła i powinną i 
sygnalizow ała pożar za późno; 2. że wodę dowo 
żono zb y t pom ału; 3. że nie uratow ano domu 
m ieszkalnego i piekarni p. Thorna, a ratow ana 
m agazyn, którem u żadne niebezpieczeństw o nie 
groziło ; 4. że nie użyto wody z pobhski ij sa­
dzaw ki i nie starano się tak , iak  należy, ochro 
nić od pożaru sąsiednich domów.

Owoż komisja, powoławszy do swego grona, 
j a k o  r z e c z o z n a w c ę ,  p. P r a u n a ,  n a ­
c z e l n i k a  s t r a ż y  p o ż a r n e j  m i e s k i e j ,  
przeciw  k tórem u zarzu ty  te  robiono i w ysłu ­
chaw szy jego  fachowego zdania, orzekła , że 
przy pożarze dz:ało się w szysłko tak , ja k  po­
winno, straż w yw iązała się ze swego zadania 
zupełnie dobr29, wody było pod dostatkiem , a 
żę się budynki 3paliły, to nie wina straży, lecz 
ognia, k tó ry  je zniszczył, oraz społeczeństw a i 
rady  m iejskiej, k tóre st aż pożarną nie dość 
popierają.

Z apytyw ano także o zdanie naczelnika o 
chotniezej s trsżycgn iow ej, p. H r y n i e w i c z a ,  
a ten orzekł, iż żadnych  zarzutów  straży miej­
skiej czynić nie może.

S tw ierdziła także  kom isja, ie  straży  m iej­
skiej ani uzupełniać. ary i reo-ganizow ać nie trze 
ba, ale mimo to, jakby l na dowód, iż jej tw ier­
dzenie jest fałszyw e-ni postawiła szereg  wnio­
sków, dążących do uznwełoienia i zreorganizow a­
nia te jT stgsiy . M ianowicie postanowiła komisja 
ta  m p a s z a ć ra d ę , aby  prowickszono liczbę sierżan- 
t ó j ^ t r a ż y  m iejskiej i i  straży pompierów, aby

Ostatnie wiadomości.
W spólne m inisterstw a zajęte są przygotow a­

niem projektów  budżetow ych d la  delegacyj na 
rok  1893. K onferencje m inisterjalne odbędą się 
prawdopodobnie z końcem  bieżącrgo m iesiąca 
Istn ieje tendencja, by delegacje zeszły się na 
o b rady  naipćźniej z końcem  m aja Inb z począ­
tkiem  czeiw ca. W  Buda Peszcie zdają  się p rzy ­
w iązyw ać szczególniejszą wagę do tego, by pod­
czas jubileuszu koronacyjnego delegacje obrado­
w ały w stolicy w ęgierskiej.

W e włoskiej izbie stanowczo oświadczono, Ż9 
T  a v e r n a przeznaczony je s t na am basadora 
w Berlinie.

Donoszą, że król w łoski zam yśla osobiście 
p rzybyć na tegoroczne jesienne m anew ry kor- 
puśne pod Pięciokościołami.

Pow aga korony w czasach dzisiejszych wy- 
m sga, — te k  pisze P ost — żeby król nie po­
zwolił na przedsiębi anie w ielkich bndowli luksu­
sowych za pomocą środków publicznych. N ależa­
łoby poprzestać jnż na uchwalem n funduszu na 
na budowę tum u ew angelickiego w Berlinie, a 
m inister spraw  w ew nętrznych dobrzeby  uczy­
nił — pow iada dosłownie Post —  gdyby już raz 
da ł stanow cza odmowę petentom , k tó rzy  chcą 
nrządzić  nową loterję t. zw. „ Schlossfreiheif*. 
Ze tak i plan jeszcze pokutnje w kołach finan­
sowych i dw orskich, potw ierdza także B ra u n sch w  
Tageblatt.

Petersburgsk i Sm>.t zam ieszcza ciekaw ą cha­
rak te ry sty k ę  obecnego usposobienia w prowincjał h 
n adbałtyck ich . Oto, co czy ttm y  w tern piśmie: 

„W ojny nik t nie chce, a jednak  w szyscy eą 
p r2e io n an i o tero, że jest nieodzowna, mówiono 
mi naw et, że wy po ^iedzeoie wojny nastąpi w m rr- 
cu. Powoływano się tak że  na objaw y bliskości 
wojny, mianowicie postawienie pruskiej kaw alerji 
w stan zupełnej gotowości wojennej, rozdanie woj 
skn namiotów polowycb, skompletowanie zaprzęgu 
do arm at. Jak że  to pogodzić, że n ik t wojny nie 
chce, że w szyscy w ierzą święcie w pokojowe 
usposobienie m onarchy Rosji, a jed n ak  głoszą 
„w ojna", „m arzec", „Lamioty", „a rty le rja" . Pocóż 
wojować, jeżeli obie strony nie ty lko  wojny nie 
chcą, ale wierzą, że je s t n iepotrzebną? Ja k  po­
godzić tak i b ra k  konsekw encji, tak ie  sprzeczno­
ści, wbrew zdrowej logice? N a tak ie  pytania 
udzielano mi dziw nych odpowiedzi. Najprzód mó 
wiono, że Niem cy w brew  woli w łasnej mogą być 
zniew ilone przez swych sprzym ierzeńców  — po 
nieważ bowiem czasy dzisiejsze to nie bismarko- 
w skie. W ów czas m yśmy kierowali sprzymierzeń* 
cam ;, dzisiaj jest znpełnie odwrotnie i jeśli E u ­
ropa myśli, że N iem cy po daw nem u stoją na czele 
przym ierza, to jest w błędzie. Sprzym ierzeńcy 
zby t dhigo już  łożą koszta na uzbrojenia, koszta 
nad siły — i albo pękną, albo opuszczą przy 
mierze, nie w idząc w niem żadnej korzyści dla 
siebie; nie darm o ich przecież kaptu jem y, zawie­
rając  niedogodne d la siebie k o n trak ty  handlowe. 
Następnie sami nie w lepszem jesteśm y położeniu. 
Ju ż  mija la t dw adzieścia, ja k  czynim y kolosalne 
n ak ład y  na arm ją —  a od la t trzynastu  (1879 
roku) przygotow ujem y s:ę do wojny na dwa 
fro n ty ; czynim y na  to w szystko straszne ofiary 
m aterjalne, doprowadziliśm y ojczyznę do przesi­
lenia ekonomicznego, zaś efeiy robotnicze do emi 
gracji m isam i; z każdym  rokiem  naciągam y 
strunę coraz bardziej, ale w szystko ma swój kres; 
s truna pęknie a cóż będzie, jeśli uęknie przed 
wojną, w ezasio ogólnego pokoju? Cóż się stanie 
z naszem i przygotow aniam i przez l- t 20, z o fia ­
rami, ja k i śmy p in ie ś li?  Dzisiaj nie mamy co 
ukryw ać przed sobą: my, wy i cała  Eoropa prze 
konyw a się z dniem  każdym , że nasz „nowy 
kurs" bez sternika nie jest wcale pew ny, ale p rz e ­
ciwnie chwiejny i prow adzi nas do ogólnego ban 
kruetw a. Jeżeli zaś rzeczy tak  stoją, to już le­
piej stać się bankru .em  w skutek  wojny, niż bez 
niej i ty lko dzięki przygotowaniom  do wojny. 
Zawsze to z większym  honorem. P rzypuśćm y na 
wet, że przeciw nicy nas zwyciężą. Zaw sze to 
będzie m n:ej p rzyhro  przy prześw iadczeniu, żeśm y 
przedsięwzięli w szystko dla zapew nienia zw ycię­
stwa, a  jeśli rezult-.t je s t inny, to widocznie taką  
b y ła  wola Opatrzności, przed k tó rą  ty lko  czoŁ* 
uchylić należy. Jeśli zwyciężym y, o czem tym ­
czasem nie w ątpim y, to położenie nasze znacznie 
się zmieni, być może nawet, że stariie się bardzo 
k o rzy s.n .m  gdyż w tak im  r « z e  bankructw o, ja ­
kie nam  grozi, w czyści, jr.ś i nie w całości, spa 
dnie na zw yciężonych i inni będą mnsieli pager  
les pu ts cassees“.

Zi K airu donoszą: Cerem onję uroczystego 
w ręczenia chedywowi firm anu sułtańskiego, mia­
nującego go wice królem  Egiptu  odroczono, gdyż 
Saiisbury  prosił o to telegraficznie.

Chedyw  A b b as udał s:ę do m ocarstw  euro­
pejski h z prośbą, ab y  przedsięw zięły u su łtana 
urzędowe kroki, celem w .ie len ia  półw yspu Sinai 
do tery torjum  egipskiego.

W ii n<>r Ztg. ogłasza ustawę o odszkodowa 
niu niewinnie z sądzonych. O głasza dalej nwol- 
nienie księcia T burn  Tsnus z urzędu kn.p t im, 
szw adronu gw ardji Drzybocznej i m ianowanie na 
tm  nrząd księcia Rudolfa Lieehtensteina, wiel­
kiego koniuszego.

T e i e g r a i n /  „ D z i d n n i k a  P o l s k i e g o
Czerrpowce 8. kw ietnia. W ybory  skończono 

o północy. Skutkiem  aljansa Polaków z libera­

łam i w ybrani ogrom ną większością K o c h a ­
n o w s k i  i Rott K an d y d at Rnm nfiJ v, M ustatza, 
u p ad ł znaczną mniejszością. W Serecie w ybrany 
W o j n a r o w i c z ,  w Suczaw ie Z ierbotfer pro- 
kurator, a w R adow cach H iibsch  burm istrz.

Wl doń 8. kw ietnia. S tarostow ie g a lic y jsc y \ 
J  uljusz F  r i e d r  i c h , M arceli M a n a a t e r a k i  
W ład. C h ą d z y ń s k i  i A dam  F e d o r o w i c z ,  
otrzym ali ty tu ł i ch a rak te r radców  nam iestn i­
ctwa. — N adzw yczajny profesor dr. A nt. K a l i ­
n a ,  został zw yczajnym  p-otssorem  ję ry k a  sło­
wiańskiego przy uniwersytecie lwowskim. Wi­
ceprezydent najw yższej izby obrachunkow ej, szef 
sekcji Karol Z w o e l f ,  odebrał sobie życie wy 
strzałem  z pistoletu, w łazienkach w P reszbur 
gu. Co do motywów tego samobójstwa w yrażane 
byw ają jedynie p rzeróżna domniemania.

Berlin 7. kw ietnia. I ib a  panów p rzy ję ła  
nstawę o funduszu welfickim.

Berlin 8. kw ietnia. S łychać , że car Drzybę- 
dzie w październiku b. r. do W ajm aru  na złete 
gody w. książęcej pary .

K rólow a W i k t o r  j a  ang ielska przybędzie 
d. 24. bm. do D arinsztadu.

Po św iętach w ielkanocnych m ają odbyć się 
zaręczyny ks. M arji E d i n b u r g  z rum uńskim  
następcą tronu, ks F erdynandem  H o h e n z o l ­
l e r n .

N ational Z tg . występuj® * ca łą  stanow czo ■ 
ścią przeciw pogłoskom , jakoby C a p r i v i  z a ­
m ierzał nstąpić.

Tutejsza rada  gm inna postanowiła wnieść do 
kanc le rza  prośbę o zm ianę przepisów dla po ste ­
runków  wojskowych, a to w kwestii używ ania 
przez nie palnej broni.

Sejm  pruski odroczył się do 26. b. m.
O negdaj odbyły się rew izje domowe i a re ­

sztowania anarchistów .
P o,-3. Courr. potw ierdza, w rze komo na pod­

stawie najlepszych inform acyj, że w P etersburgu 
czynną jest specjalna kom isja, k tórej zadaniem 
w ypracow ać projekt do utw orzenia lepszych 
stosunków handlow ych pomiędzy Rosją a Niem­

cami.
Paryż 7 kwietnia. K om itet o rganizacyjny 

manifestacji robotniczej, m ającej się odbyć dnia
1. maja, uchw a.ił nie znosić Bię w cale z władza- 
pnblicznem i. W  ciągu dnia E  m aja, urządzony 
ma być jeden  ty lko m eeting m iędzynarodow y, 
zas wieczorem odbędą się jedyn ie  zebran ia  kor 
poracyjne. N a ulicach w ogólności nie będą u rzą­
dzone żadne manifestacje.

Paryż 7. kw ietnia. Jcn e ra lcy  prokura to r Que- 
saay donosi w G a u l o i s ,  iż gdy  niedawno tero u 
zam ierzył w ynająć nowe pom ieszkanie, prosił go 
odnośny właściciel domu, by tego nie czynił, 
gdyż inni czynssow nicy grożą m n w takim  razie 
spnszczeuiem  domn. M mo to Q ie sn ay  za ją ł owe 
m ieszkanie. W  piśmie swem zaznacza p ro k u ra  
tor, iż o i l3 podziw iał odwagę Paryżan  podczas 
oblężbnia w r. 1870, o ty le z politowaniem spo 
gląda na dziw uą panikę obecną. Dom, w którym  
m ieszka QuesLay, strzeżony jeet przez policję.

Paryż 8. kwietnia Izb a  obradow ała nad 
pytaniem , co czynić należy wobec w yzyw ającej 
postaw y k a cy k a  m urzyńskiego w D ahom eju. 
Rząd dom agał się 3 miljonów dla D ahom eju, a
360.000 dla Sudanu z w yraźną tą  d ek larac ją , 
iż tu  nie idzie o rozszerzenie. a 'e jed y n ie  o za 
bezpieczcnie dotychczasow ych pońadłości fran- 
enskich. W  ciągu, rozpraw  bar Izo wielu m ó­
wców oświadczyło się za zupełcem  opuszcze­
niem  tych kolonij. Ju tro  dalszy ciąg rozprew 
w izbie.

Hamburg 8. kw ietn ia  Policja zabroniła  zgro­
m adzenia antisem itów, na k tórem  m iał pom iędzy 
innym i przem aw iać znany antisem ita w .^deński 
S c h o e n e r e r .

Madryt 7. kw ietnia. Po uw ięzieniu D evac’a 
i F erre iry . zarządzono liczne aresztow ania w Se­
willi, w K adyksie , w B ajaJoz i w G ranadzie.

Rzym 7 kw ietnia. W edług  doniesienia D i 
n tto  m iał papież przyrzec, iż nie p rzy jm ir w 
przyszłości biskupów  francu ik ich , p rzybyw ają  
cych bez pozwolenia rządu.

Berno 8. kwietnia. Sejm m oraw ski zostanie 
dziś zam knięty.

Praga 8. kwietnia. Je n e ra ln a  rozpraw a bu 
dżetow a zostanie dz'ś zam kniętą I  w czoraj 
przem aw iali w szyscy m ówcy niemal w yłącznie 
na tem at ugody

InspruK 8. kwi t i ia .  K lerykalna  u,taw& o 
nadzorze pzkolnym, została wczoraj przez sejm 
ty ro h k i znaczną w iększością przyjęta.

Bruksela 8. kw ietnia. Corr. R usse  don si, 
iż upoważnioną jest do oświadczenia, że Rosja 
bynajm niej nie m yśli obecnie o jakiem kolw iek 
zbliżeniu się d« tró jprzym ierza.

Petersbu g 8. kwietnia. Stan zdrow ia G i e r -  
s a  popraw ił s.ę ta k  znakomicie, iż w ydaw anie dal­
szych biuletynów zostało zaniechane

Petersburg 7. kwietnia. C ar z m ałżonką 
p rzy b y ł tu z G atczyna. O biega pogłoaka, że ro­
dzina carsk a  około 22. m aja uda m  do Kopen- 
b igi. K ierunek  podróży jeszcze nie $bBt ozna­
czony.

W le d e r  8. kwietnia. Rai przewodnictwem hr 
Ludwika W o d z i c k i e g o  odbyło się walne zgrom d/enie 
akcjonarjuszów B a n k u  d li kra ió i .  koronnych. Z ezjst«so 
zysku przezniczono po 1 *1- °d akcji jako s u p e r d y w i -  
d e n d ę  Kupon priypadający (po 11 z ł )  bfdzio już obeunie 
w y p ła c o n y .  U s t ęp u ją c y  członkowie rady zawiadowczej zostali 
nadal wyb ani.

W mini terstwic handlu olbywają się pod przewodni­
ctwem szefa sekcji W i t t e k a  o'-iady uad sposobem wciele­
nia urzędników kolei paint. do statusu urzędników państw. 
Główną trudność stanowią wielomiljonowe fundusze pensyjne, 
kolejowe, dzięki którym urzędnicy byłych kolei prywatnych 
ra»ją znacznie ! o,-/.ystaiejsze warunki e m e r y t a l n e

Kredyty 3u9 .17; a glosy 14S 50 ; laenderbanki 2,5-40; 
s-.tacbany Z83-25; alpiuy 6 0 8 ' ;  renta majowa 9 4 9 2  w eg. 
złota 1 ,8  30.

Czernlowca 8. kw ietaia. Izb a  handlow a wy­
b ra ła  napowrótdwó.-h libera łów : Ja k ó b a  K ohna 
i D aw ida T ittingera .

Poznań 8. kw ietnia. N a ks. dziekap 
nińskiego w Kościelcu napad ły  podstępni 
jak ieś  zam askow ane indyw idua i wystij 
rewolweru z ran iły  go bardzo  nieberpiec 
zbrodniarzam i pnszczono się w pogoń, 
tej w alce ze ścigaj-cym i, dwóch zb j 
padło na m iejsca, dw aj inni zaś sam 
mi z rewolwerów odebrali sobie życie, 
ureedow ej Posener Z tg . p rz j zb rodniarzach  zn a ­
leziono czerw one k a r tk i z  napisem  „kom itet w y­
konaw czy polskich anarchistów .

Toruń 8. kw ietnia. T horn tr Z t.  donosi, że 
aby zapobiedz zaw lećięn in  tyfusu plam istego przez 
em igrantów  z K ongresów ki, musiał rząd  ui ządzić 
na gran icy  zak ład y  desiufekcyjne.

Wiedeń 8. kw .etnia. Do Foli odszedł nakaz 
w ysłw rii okrę u wojent ego do Kcrfu.

R ząd  zakazał odbycia w iecu su itr ja ck ich  
socjalistów w Lincu.

Praga 8 kw ietnia. N a w czorarjszem  posie­
dzeniu  sejm u w da 'szym  ciągu debaty  budżeio- 
wej p rzem aw iał Niemiec dr. W e r u ń s k y  i o- 
św iad ez jł, że podjęcie ugedy na nowo je  a  ko­
niecznością państw ow ą.

H r. l i  a r a c h  i ks.  L o b k o w i t z  ośw iad­
czyli, że przeciw ni &ą odraczaniu  ugody ad (a- 
hnd a s grateas

M łodo-czecb H e r o l d  rzek ł, iż naród c ze ­
ski, p rz  z swoje goegraficzne położenie tw orzy 
potężny w ał przeciw  niebezpiecznym  asp ira­
cjom zjednoczenia się narodu  niem ieckiego. N a­
ród czepki ma w ielkie zadan e do spełnienia i 
należy go do tego odpowiednio przygotow ać.

Berlin 8. kwietnia. Sejm  p rask i odroczono 
do 26. kw ietnia.

Berlin 8. kwietnia. N ordd. A llg  Z tg . u trzy - 
mfij® stanowczo, iż Niem cy nie pow zięły żadnej 
in icjatyw y w spraw ie zbliżenia się do Rosji na 
po lityk i handlow ej.

Berlin 8. kw ietnia. N iem iecka rad a  zw iąz ­
kow a ig o d z iła  się na projekt ustaw y, p ostana­
w iającej, że b iedne rodziny rezerw istów  pow oła­
nych w czasie poko,u  na ćw iczenia w ojskow e, 
m ają c trzy m ać  ze sk a rb u  państw a zasiłki przez 
czas trw ania  ćw iczeń.

Belgrad 8. kw ietnia. S kupczyna zgodziła się 
na przedłużenie austro  serbskiego tra k ta tu  h an ­
dlów ego do 1. s tyczn ia  1893 (starego stylu, to 
jest do 13 styczn ia  1893 r.). Nadto uchw aliła 
skapczyna 26 mil,ouów dinarów  (franków ) na 
cele wojenne.

Rzym 8. kw ietnia. Policja przychw yciła n a  
dworcu kolejowym w F a e n z e r  k ilka  kilogramów 
dynam itu nadanych  p rzez pew nego robotnika w 
Bolonji.

P e l e r * b n , 'S 8- kwietnia. Wieepreiydjenl -usirja- 
ckiego naiwyisMgu trjbunału obraehunkowsgo Zwólf zastrze­
lił  się w tutejaym zakładzie kąpielowym.

P e te r* l> u rg  7 kwietni*. W i-rzyciele Gun.burga 
otrzymają — wtdle „R u i‘k WieJom" — 70 da 80 p ou. 
swych pratensyi 1 masy konkursowej.

B rn ^ B e tia  8- kwietnia. Roliej* wykryła w Auvelais 
tajny a kład dynamitu, w którym znaleziono 300 gotowych
bomb.

W le r f e ń  o kwietnia Giełda zbożowa. P szrn ci na 
wiosnę 0.74, na ezei;wiee^9^42^na^jesień 8 "8. _________

jp r x -y jO O fa .a H  d . o  X j i  _
dnia 8. kwietnia 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI B. Skibniewski z Balie, I. 
Pressen z Milatyna B Kusehnitzky, F. Gcdina, M. Gold- 
wasser, E. ZitU-r, hr. T. K>m-r z Wiednia A. Gross z Sło- 
bód ii. T. Rosinkiewicz z Gródka.

UUTEb AU HZ A H Zakrzewska z Wii torowa J. hr. 
Weis.enwolff z Ruskiej wsi. S. Homolacz z Krikowa. K. 
Romański z Wołynia. A Tr/.ecieski z Równego. J- Sicmi- 
ginowski z Siekie zyn:ec.

N A D E S Ł A N E .

M . J O N A S Z
[ > 0 H  B A N Ł O W Y  i  K A N T O R  W Y M IA N Y

Lwowa, ulica Jagiailońska t. 3,

kupuj* I sprzedaje wszystkie efekt* I sonety
po najdokłaJniejsaym kunia dtiannym.

Zlecani* * prowuieii wykonują uieawłocanw kua doh wanii
■  |  1018 i —

ur° G łA w n a  r e p r « i e u U c J a  G a l t c j t

T o w a r a y u tu ^  u b o łp l« c * e n  ”
M i i in a l r t  ~  l a ł o ż e B l a  ltiA *  .

Adwokat dr Stanisław Schatzei
w Brzeżanach poszukuje rutynowanej > koncypienta

Z m i a n *  m l e s t k a n l n
L e k a r z a  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u a z e r

dr. Kazimerz Godlewski
asystent kliniki połiiniczej i były ele -asystent kliuiki 

ginenologicznej uniwersytetu Jagiellonskieg-i, 
mieszka obecnie 

ulica Karola Ludwika liczba 7.

P o d i ię k o w a a ie .
Wszystkim, którzy byli łaskaw1 wziąć u it ia ł  w pogrze­

bie naszego najdroższego ojca, przedewszystkiem wielebnemu 
duchowi nstwi-' a w szczególności ks proposzczowi Ja iowi 
Guszhlewiczowi, składamy najszczersze z grębi serca pocho­
dzące diię i.

W imieniu rodziny
J u t j m  i  Jó ze f Leszczyńscy.

„Maję ność p o h r e b c e ,  w powiecie, złoezowsaim por 
mili od stacji kolejowej Zborów połażona, o b s z a r u  około 
1-4 morgów jest z-raz z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kancełarji adwokata dr. Pająka we Lwowie ul. 
Kiaszewskiego 1 13".

D is usunięcia zawrotów głow y, zaćmień w 
oczach, uporczyw ych bólów głowy, do k tórych 
zw ykle ta k  są skłonne osoby krw iste, dosyć, ja k  
w ypiją wieczorem  szklankę ziółek C ham barda. 
B ardzo przyjem nego sm aku, w kró tk im  czasie 
zm niejszają i usuw sją  te przypadłości be* naj­
krótszego naw et oderw ania się od zw y k ’y h z a ­
jęć, łub dyety . S k ład  we Lwo*>ie w > p ■ki--'1h 
P P . M ikolascba, W ewiórskiego, R uckera  i .i. le- 
plfisk ego. 606

D la  sk u te c z n o ś c i  pewn-ej i 'ii.n  i n  ia , 
ż eb y  n ż y w a n e  le k a r s tw a  ; yry cay-b -. *• t m a ła
t: jem n ica  sk u te c z n o  c i  p iw o d z e n i i  8  u ilu  idy,
tr z e b a  w iec  v y s tr z e g i> ć  sję  s a n ta la ,  i w  ę  •/.m -.?«  
z  in n em i su b stan oj m i, g d y ż  in - itz  j w y « st,v iia  - ie  
n i  z a w ó d , a  m ło d a ież  p o  w ię k sz e j  c z e s j i  w .e  u ffjm 
ta k  d o b rze , że  z a w s s e  p o w ta r z a :  z n ż y w a j ty lk o
esen  ‘j e  Santalu Midy. f

JDIAS r
p r z y  u l ic y  S ło w a c k ie g o  1. 8  

obok ogrodu Jezuickiego
i s t n i e j ą  w s z e l k i e  m o ż l i w i e  

p ą t u n k i  w r a n i e n

p o r c t l i D t b a  1 z ł .  
m a r m u r o w a  0 0  e t .  
• z  k l a n  n a  7 0  e t .
■ l e d i l a m *  U  e t .

m o n o l i t o w a  BO e t .  
c y n k o w a  5 9  e t .  
ż e l a u a  4 0  e t .  
H M l a d o w a  1 5  o t .
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Don i e s i e n i a  r o z m a i t e
IV , cen ta od wyrazu.

K " &
po

0

Fm'1

tworzvć mający się  z a b ł a d  w o d o -  
l e c z n i c z o  k l i u i a t y r  z n  y  , * a r -  

J o w k  «. “ koło Lwonn poszufcuje zdolne­
go k ą p i e l o w e g o  i zdolną k ą p i e l o ­
w ą .  Oferty przyjmuje Zarząd realności 

t Bertcuiiljana Brajera we L w ow ie.

Ce n t r a l n e  I S id r o  S p r a w n n b A w
dla trow incji. Lwów, Kopernika 11.

C c h w e i g l t o f e r a  f o r t e p i a n  do
-'y-poż' ^zenia za m ierną cenę. W ia- 

di.-mośu: Kurkowa 25 — u dozorcy domu.

Ek s p e d y t o r  sta le  um ieszczen ie,znaj­
dzi e przy. poczcie  w Lużanaeh na 

.Bukowinie, także praktykant. 286

ę j n b j e k t  f r y z j e r s k i  zaraz znajdzie  
umiesz zenie w Z akładzie Juliana  

Litr.e;--. ; Ferdyuauoa G eislcra w Sam-
kerzdr 2s4

11* - t u ł i w  o g r o d o w y c h ,  okrągłych  
• n io  luk (• rowanye-h je^t tanio do sprze- 
Haiiśa. Bli-isza wiadom ość w składzie  
l.-wsp Ji D itm a r i  we Lujow ie, pK e
M .ir>zki 1. 3.

C o i s r e t a r z .  Po-udy sekretarza przy 
O  toku w yjeżdżających zagranicę po- 
s. . kuje należycie ukwaliflkowany myż- 
czyzna. Łaskawe zgłoszenia  pod m p .  
uprasza s i;  nadsyłać do A dm inistracji 
..D ziennika P olskiego."

i l i z k i ,  t o r b y  1 w s z y ­
s t k i e  p r z y b o r y  p o d r A l n e

tv największym  wyborze u P a w ia  
L a n g n era , Lwów, H alicka 16.

p o s z u k u j ę  bardzo zdolnej ku­
charki. Z głoszen ia  Brajerowska 

12, II. piętro, drzwi nr. 10.

G dy mi potrzeba inserować w dzienni 
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskutec zniain to zawsze przez Centralne 
Biór- Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

□oszuku ję  dzierżawy od 200 do
• 400 morgów dobrej gleby i łą k , ile
m ożności w pow iecie lwowskim  o j  1. 
maja 1892. A dres: M ieczysław  N ie s io ­
łow sk i, H alicz. 285

Ró ż e  w najpiękniejszych gatunkach  
i kolorach siln e , 12 sztuk 4 z ł . ,  1 

sztuka 40 et., niskopienne 1 sztuka 25 et. 
poleca Zakład ogrodniczy J. G i e r n l i  
w Stryju. 269

Rymarz oraz tapicer l dekora­
tor, pozostający pięć lat na jednem  

miejscu - wielkim  majątku, poszukuje 
rodobnoj posady zaraz na ordycarję. 
Franciszek M arkiewicz w L eszniowie, 
poste loco. 285

Do sprzedania Skład m eterjałów  
aptecznych we Lwowie. W iadomość 

w uzienniku. ____________________271

W i k t o r  Z a o o h i ,  pracownia rzeźbiar­
ska we Lwow ie poleca figury i ozdoby  
architektoniczne.

Parkiety i posadzki deszeznlkowe
oraz w szelkie w yroby  stolarskie, jako t o : Okna, drzwi,
bram y, opaski (Y erkleidungen) listw y profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, Ii8tewki na ubran ia  o g rd o w e , listwy  
do k ry c ia  dachów, dalej przyjm uje do heblowania i rznię 
cia de8ki na podłogi, ła ty  i t p ' roboty m as zyiow a, jako- 
też KRZESŁA OGRODOWE, składane poleca parow a fab ry k a

BRACI WCZELAK we Lwowb.
Z akupu je  wszelkie m aterja ły  tarte . 1327 i—17

Do wydzierżawiania dobra

Danilcz z Herawcem
od 1. czerwca 1892 r. r?.zem lub osobno. 
Oby ya folwarki położone są w powiecie 
Ż ółkiew skim  — pół m ili od gościńca  

| murów? neg i Kain onla-Lwó w, 3 gndz n 
i jazdy do Lwowa.

D . i u i l c J !  ma ro'i fuaiaS mórg, ląk 334 m.
: H r r « w i e c  „ 2 l l  „ „  217 ni.
I Pośrednictwo wykluczono. Zgłaszać  
[ s ę pod adresem: A<Xam Obtr ty ń s k i,
I Nowe sioło, o. p. Kulików. I34 j 1  1

Pracownia sukien damskich
we Lwowie, ul. Sokoła 1 1, drzwi 1 

w parterze Z u za n n y  Ł u czyń sk ie j  
po cenach bardzo przystępnych fasonów  
w szelkie roboty, w zakres t i i l e t y  dam 
skiej wchodzące. 272

Mieszkania i sklepy
po I cencie od wyrazu.

4 pokoje etet. Pokoje kaw a­
lerskie W nańmr o Zarząd realno­

ści E m ila Berłem I ;tn Brajera, w go­
dzinach 9 .— 12. i 3. - r.

3 ,Kalecz
koje kaw alerskie

2 pokoje, kuchnią ; 2 po- 
274

i. A. Baczewski
I, w ó w

poleca w yśm ienitą ■ 
lepszą od Koniaku

t a r k ę
Ma.'ki

r-*ii 
18'-0 
fih#9

it. 1-20 
.  1 60
,  3'ńf

Pow yższe ceny są  fabryczne , 
w mieście o 10 ct. na butelce, wyisre.

1031 1 -7

Do w y n a ję ć  In  pokój kaw alerski Ul. 
Garncarska 1 8, pi fctro I. 279

L z ą d c a  ekonomiczny, zarzadza- 
1  jacy  folwarkami, w większym  maj ątku 
z k ilku letnią  praktyką w zawodzie tym że, 
nbznajomi ny z ehodow lą chm ielu, w ete­
rynarią i la siw o śsią , z dobremi s wiade- 
ctwami i rekom endacją, żonaty, poszu­
kuje od 15. kw ietnia lub 1. m aja r. b. 
odpowiedniej posady rządey, lnb ekonoma. 
Z głoszen ia  łaskawe przyjm uie pod adresą: 
•T. Bieńkowski w Sokalu 1. 98. 220

n a  s t r z e ln ic y  m ie js k ie j
we L w ow ie wraz z restauracją, w szel- 

kiemi przyualeźytościam i niem niej arku­
szem szynkarsk;m i trafiką do w ydzier­
żawienia. B liższa wiadom eść u p. Leona  
Brat.kowshiego 1. 5, u lica  Łyczakow ska, 
Lwów.

A g ro n o m ,  m ogący udowodnić stoso- 
w cą rekomendacją, że posiada zd o l­

ności wydobyzia znaczne dochody z po­
wierzonych sobie do sam oistnego adm i­
nistrowania dóbr urządzaniu ła tw ei, 
i kontrolującej się  buchalterji, z połą- 
czonem  zastępstwem  prawnem przeło- 
żeństw , poszukuje w tym zakresie posady. 
Łi»kaw e zg ło szen ia  przyjmuje pod J. A. 
poste restante Lwów. 264

Pokój umeblowany
jęe-a  Tea*r 69.

zaraz d na-
281

l j t ę k n y  p i ę t r o w y  p a ł a c y k  doi
sprzcduńia. U lica  Z yblik iew icza 39 | 

W iadom ość tomże. 233:

D’w a  m a g a z y n y  w ń lk ie  lub na 
pracownię albo na statnię i dwa duże 

pokoje na I. piętrzę w Hotelu a n s i ls k in r  
Ho najęcia. W iadom ość b liższa u A. Lufta,j 
H alicka 7.

Do wydzierżawienia zaraz

O g r ó d
1 Va m o rg i 1350 1— 2

przy ulicy janowskiej liczba 02.
W iadom ość t.m ż e .

Nin zif
w dobrej g leb ie  w artości 100 do 
120.00 zł. w. a . poszukuje kance- 
la rja  adw okata d ra  S tan is ław a  B ie ­

lińsk iego , ul. Szopena 7.
1330 1— 2

K to ma do n:iję>-la -1«m ■>
reeh, ew entualnie Tzueh , - , ,w i

z przyntleżytościam i i og idkiem na|

A & m

" ' i wU kiU , u,

poesU
itay Wioli
f ta c ja  Sądow a W isznia

k a rp e tk i ,  P o ńczochy
i P oń czoszk i d z ie c in n e

polecają w ogromnym wyborze

S. Gabriel & J. Chlebownik
iee Tj ivou ie, p la c  H a lick i ł. .7. 18 2 b

. - ■ . -• £i . ES i-, Jl

Howcści na suknie damskie
P 5

f f la m jo o o o c 3 0 £ D o o o o jc o o o a »

U I1EDBERGER i Sp s
m e Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

niedalekiem  przedm ieściu, ze hee się- 0DSZ_ru Całego 6 5 0  IHOrgÓW, 
ła sk a w ie  z g ło s ić  do A dm inistracji „Dzień-: a to roli 380 m., łą.k 110 m ., chm ie- 
nika Polskiego." la rn i 5 m., ogrodu 5  in ,  lasu

150 m.
B li/s  e szczegóły udzieli w ła śc i 

ciel, m ieszkający  w m iejscu.
1335 1 - 1

Na Święta
wyborną m asę m igdałow ą i orzechową 
ntartą z cukrem na m aszynie parowej 

do przekładania c iast, poleca

HENRYK TRETER
Lwów, ulica K opern ika 1. 3.

‘/, ki. masy m igdałowej 70  ct.
’/, kl. ,  orzechowej 60 „

*/, kito wybornej ezeko ady do ciast 
i  tortów 70 et., 8 0  rt. i 91 et.

Róże ogrodowe
w różnych ga tu n k a c- i kolorach, nszla 
chetnione p e łn e ,o d  1 do 2 mtr. w ysokie, 
jednoroczne po 40 ct., d o u le tn ie  po 50 ct., 

trzyletn ie po 60 ct. poleca

Waleity Salwa ogrodnik w Stryju.
1337 W ysyłk i za z iE czk ą. 1— 1

Nowe źródło ua Awięta
(pod „W iewiórką* ul. Teatralna 1 16) 

można nabyć jak najlepsze wina wę­
gierskie 1 au8(r)a”kle, oraz wy­
śm ienity ram, prosto z Jamajki sprow a­
dzony, po najprzystępniejszych cenach. 
Przy większem  zam ówienia znaczny opust. 
D la dogodności P T. Publiczności lokal 
otwarty jest do godz l .  w nocy. — Pole 
cając się  łaskawym  względom z szacunkiem

T eofil T e ic h m a n n
1339 1—2 restaurator.

P R A W D Z I W E  W O D Y

Y  I C H  Y
są źródła, należące do rządu francuskiego. 
A dm inis racja : 8, Boulerard Montmartre 

w Paryżu.
CELESTIN S, leczą  zwir w moczu i s ła ­

bości pęcherza.
GRANDĘ GRILLEf słabości wątroby 

i narząd żółciowy.
H O PITAL, słabości żołądka.

Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
rządowego.

PASTYLKI i SOLI". NATURALNE
sprzedawane w pudełkach metalicznych, 

z p ieczęcią  kompanji- 
Cena pndełek : 1 fr., 2 fr., i 3 fr. 

we Lwowie w sl idzie wód mineralnych 
P. Mendrochowitza I w aptece Piotra

Mikolasoha. 520

B U L  J O N
wyrobu

K A  Z I H I E R T H A  T t Z Y t f S K I K J
odznaczony wielkim  medalem brązowym  

na w ystaw ie w K rakowie 1891 r.
Nr. 00. z truflami kilo . . . 7 i |  50 cnt.
Nr. i .  z zw ierzyny i d oi.iu t . 6 „  50 „
Nr. 2. doskonały kilo .  .  .  5 „  50 „

D l a  ( horych buljon z samego naj­
delikatniejszego ptactwa i drobin, bardzo 
przez lekarzy polecany, po 10 zł. k .lo .

Ekstrakt m ięsny na sp os.b  L iebiga, 
sło ik i po 70 cnt. 1282 1—2

O d 1 5 . m a ja

Bryndza górska
faaka 5 cio kilow a 2 zł. 28 ct. 
Sprzedaje Zarząd dworu L apszyn ,poczta  

B rze itn y  i Dom kom isowy M akowiecki 
i Spółka w Tarnopolu.

CHOROBY P O «0WI

Spp z F o d ttn w  Wapna
pp. GR1MAULT et C‘«- Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader sknteczne 
spraw ia działanie w chorobach 
p łuc  i oskrzeli piersiowych; Uczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
btrkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie s if i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jogo działaniem pa 
eenie sif noens ustajs, apetyt n- pi 
sza s if  i chory oazysknjs szybko 
zdrowi*.
SKŁAD w Psryłn, I, s ilu  YMtnns 

1 w gtównysh iptskssh.

We L w ow ie w aptekach pp. M ikola- 
seha, W ew iórskiego, R ucke.a, S k lep iń ­
sk iego i B eisera. 518

Dachdwki falcowane.
Z akontrak tow aw szy  znaczną ilość 

dachów ek fa lco w an y th  w  M e  poło 
m icach  n a  rok 189 2 , o feru ję takowe 
pp. odb io icom  pod bardzo korzy- 
stnem i w arunkam i. i?S8 1— 9

Posiadam również dachówki francu­
skie, oraz dachówki, zwane „Jiłówka", 
wyrabiane w fabryce . arowei obok B iałej, 
i to w yłącznie d la  niżej podpisanej fir­
my, zakoutrakt iwa wszy tam że cały, i w f- 
łączny  wyrób owej fabryki na l . t  G J i-  
łóe  ka, wyrabiana z g lin y  j iło w e;, odz a- 
cza się  wskutek tłustoś 11 m ateijału nie- 
przem akak ością, trwałe ścią, w id  tą  lek- 
ktścią , tak d a lece , że nawet budynki 
stare, kryte gontem , n o g ą  b iz  zmiany 
konstrukcji dachowej tą dachówką być 
pokryte, i staw ia mocny opór przeciw  
mrozom i śn iegom , zaś aom ista tech n i­
czna uznała  takjwe jako najlepsze do­
tychczas wyrabiane w kraju. Posiadam  
d ichówki w ogniu terowane, o r .z  rodzaj 
dachówek, których krycie wybada o lb°/0 
taniej, an iżeli krycie słom ą, posiadam  
ceg ły  okładzinowe Y erb len iery. W yra­
biam również rnrki drenowe do osuszania  
łąk, w różnych rozm iarach, i znacznych  
ilościach . Do prz.wozn na kolejach uzy­

skałem  znaczną redukcję kolejową

W i k t o r  L u b l i n e r ,
Kancelarja w Krakowie, u liea D ietla  53.

A  X  ; . X . t l . X K X X X  X 0 X  x x x x x x x x x x x x

* Dyrekcja Dóbr Pa włosiowa »
^  (pocz 'a  i stacja  kolejow a Ja ro s ław ) 1 3 4 9  1— 2  m

ma do sprzedania £
j g  N a n as ien ie  k lkanaśc ie  wagonów  kartofle „A dersou ," S

» » » u 11 nD abersk ich ," ^
f i .  .1 11 n n n czerw onych cebulek  sta- N
^  ro cze ik ich  (T au eze tiń sk ich )
gv i oprócz tego w iększe p a rtje  kartofli do jedzen ia  i na go rze ln ię . J #

X X X X X K X X X i T X X . X X ) C X X X X X X > < g X X

A.
W  0 1 * 0  Ł IT .

Sprzedaż nas ego Porfland-cemenfu —  fa b r y k a tu  p ie r w a z o iz e
d u e g o . pow itrzyliśmy ptmu i  Rzędowskiemu we Lwowie.

Przełożony Giesel.
W powołaniu się  na pow yższe rg ó  szenie, polecam się  d o  d o s l n w  c e m e n t u  

* P  w y ż s z e j  r e n o m o w a n e j  f o l r r y k l  i  utizym uję tuk tu, jak i w Przem y­
ślu stuł« sk ia d / zapisow e Ceny najtańsze. .  ,  ,  .

L w ó w .  — K oniec Marca 1892. J .  R z ę c L O W S k t .

R e lfe s i U r t ł ie l l  
G r o s s e  E r f a h r u n g  

O r ij ln a l i t a t  
T r e f f e n d o  S k i z s e a  

C u t e  I d e e n
• I n d  f^ar j e d e n  4 t u e i f f * v  
n o t h w e G d i g  z u r  E r r e l o h o a f i  
v o n  B r i o l g .  W e r  o h n e  V e ^ -  
• t a n d  l i M e r i r t  u n d  a ło h  - 
r e ł f ^ n  u n d  g j e l o h g l i t i g w  
A g e u t e i i  a n v e r t r a u t .  w i r H  
• e ł n  G c l d  z u m  F e n e l e r  b I r * -  
l USl W i r  9 in d  a o l l  40  .1 a l » -  
p e n  Im  l n s e r a t e n - G e » i o h ^ f H  
th f it fg  u n d  g l a u b o n  o b l ^ e  
E l g e n s r h a f t e n  z u  b e ^ l U G R .

U t  u n s e r  G e s c h t i f t .  O r t g l -  
n s l e * l t w U »‘fG f f l r  ( n s e r a t e  tm  
m s e b e n  u n d  d l e  b e » t e n .  E r *  
f o l f l  v e r s p r e c h e n d e n  L i a  
b « r a u s * z i m n d e n .  w e s R e l *  j-** 
d e r  I n s G r e n t  a i r n  In - e t r a e w
e l g e n e n ,  w o h l v e r s » i a D t h ‘ n «R
I n t e p e e a e  In  e r A t e r  L i n i e  nub 
a n s  w e n d e n  t o l l t e  u n d  l a d im  
i r i r  * h p  C o p p e s p o n d e n z  b ł t  

e ln .
H s s s e n s t e l n  A  V o y l» s  

|Ci .ca H s a s s )
i - i i p « ą i i i « i i

W ian. L, 1

$ W « K ) O O O O O O O O O O C « « « « K « « « « A
H MARCIN M ULLER ^«
>C G ŁÓ

X
"  _ j j 5  zł. 1 83

H aw eloki z pelerynam i z J.odeu 2P, 25, 30 zł.
P ła srcz e  ang ie lsk ie  w a te rp ro o f n ieprzem akalne 30. 40  z ł. 
K am asze i sztylpy skórzane w ate rp roo f 3 '50 , 5 zł.

<C)OOOOOOttOOOOOOOOO(XX t

. XV SKŁAD K APELUSZY i OBUWIA FILCOWEGO  
w e  L w o w ie , n l i e a  H a l i c k a  1. 17.

ł  = P łaszcze libe ry jne  gum ow e, czarne i b ia łe  12, 15 zł.
K  B undy gotow e z sukna  kra owego 30,

O s tr z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m  1 *■
W* S p r z e d a ż  ty lk o  w  z ie lo n o  o p ie c z ę to w a n y c h  

i n ie b ie s k o  e ty k ie to w a n y c h  p u d e łk a c h , -yg
Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I D E  B IL IN .
Znakomity środek przeciw pieczenia zgagi, 
katarom iołi(dkewym  i atm dn emt trawienia

HzczegAliile.
Składy we w szystkich handlach wód m ineralnyoh, w aptęlfach i droguerj*0  ̂
895 a 1—7 D yrek oja  zd r o jo w a  w B ilin  (C z e c h y ? .

F A B R Y K A  M A S Z Y N  T . B R L D T A  w  O T T Y N J l
(stacja m iędzy Stanisławo yrem a Kołomyją) przy sam m dworcu kolei-

Odlewnia żelaza i bronzu pracownia mechaniczna, kotlamia i kuźnia parowa. 
Dostarcza wszelkie odlewy z żelaza I hrenzu.
Urządza gorzelnie, browary, raflnerje nafty, m łyny, tartaki, eegiklnie 

parowe, cukrownie, fabryki drożdży i t. p. W yrabia w szelkie aparaty 
z blachy kotlarskiej, oraz knte kawałki L son ow e różnych rozmiarów.

w  Wyłączny skład dla Galic.i i Bukowiny fabryki m aszyn rolniczych, 
motorów parowych, odlewami żelaza i m etalów

1 F. W ichterlego w  Frościejowia CProssnitz)
polecają z nadchodzącą porą upra.wy roli:

Patentowane sL w nik i 
rz dowe „M ontmia" z 
przyrządem do siania 
wszystkich gatunków 
zboża oez potrzeby 
jakieqokolwlek regu­
lowania skrzyni s ie ­
wnej. N iepoi ównanej 
doniosłości pługi uni­
wersalne Pracnera i 

.ifow ee  z i-atentowaną dźw ignią, jakoteż  m łoca rnie, kit raty i t. p.
IT. G łó w n e  z a l e i y  n a s z y c h  w y r o b ó w  s ą :
M  0dlew czYsto angifzlski.
^  Wszystkie ramy i podstawy d j maszyn w yłączn ie z idrzewa dębowego. - - 

Wsznlkie panewki z najlepszego m< italu.
Materjały w ogóle doborowe, a ruch ns .der lekki.

M  Poniższe firmy pierwszorzę lo e , będące nas-zymi stałym; i odbiorcam i, św iad- 
j d  czą o dobroci naszyun wyrobów:
^  Dyrekcja dóbr JO. K sięcia Reussa w E rusth ru n it- Ausi rja dolna 

„ n Ti 7i L iuhtensteina w K ostelez, >1 orawa.
j j f  „ „ ,  r Koburga w Stripflng k. Giim lerndorf.

,  77 77 77 L ichtensteina », Blum enau, Krumsin.
f \  „ JW . Hrab. W allisa  w N ied erlen s, A ust, ja dolna.

Jtrf „ „ „ „ J. Czernina w V idym ie, Czei hy.
,7 77 77 Barona Krausa w Pardubicach.
„ 77 77 r Hannaburga w C h*ałkowicac h, Morawa.

■*7 Wny Zygmunt Jałbrzykowaki, Ujazd pod Krakowem.
„ Zyiriniint Jordan w W ojniczu.
„ Jnzef Przyłudzki, K rzysztofowice pod Krakowem ,

1^1 „ Dr. Jurnitszek, Iwankontz na Bukow inie — i t. jp, 1248

Jedynie Restauracja

i_? w e  L w o w i e
ra

10.3

i P<
własny skład najlepsieio P IW A  
OKOCIM SKIEGO z browaru 
Jana Gdtza w OLocłmle, które 
awą dobrocią wszelkie inne piwa prze 
wyższa, jako też P IW A  L W O Y  
£ K IEG O  % browaru J. Lilłen  
(elifa I Sp. we Lwowfe. Najprz;- 
d n io jn e  piwo okocimskie ko 
aietuje biorąc do donn  34 et. 
:M Iwowłhi leżak m i ,no s '  
l i i  c t .  aa (lir. 7ugi potr h>im <■ 
c a le  J iw c mają iccc

i b;5*te» i a  di-wr,l, i • j»< < z rustar 
I racji p . ispsi. n.u Łn airowu, <mac.i.'
1 i te c ia . V yb; • potrą”  -ń-n: i. C s d s l e s  
! nie wyboEjiA* nacr i i  » -mie go?
I ce i zimne przekąski śniadankowo. Usłu  

ga skrzętna i rzetelna. W szelkie zgło  
I szen ia  na nbiady w uaonamenuie przyj 
| muję osobiście. P olecając ~ię łaskaw yn  

względom  Szanownej P. 1 .  I uliezncśc  
kreślę s ię  nnif oiij 'u sług^.

Piękne w zory dla pryw atnych odbiorców  gratis i franco .
K s ię g i  w z o r ó w  d la  k r a w c ó w  n io f r a n k o w a n e .

M aterjały na ubrania.
Peruvien i doskiu dla wysokiego kleru, przepisowo m aterie na uniformy c. k. urzę­
dników, oraz dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, liberyjne, sukna b ilar­
dowe i na stoliki do gry, Loden, takie nieuizcm akaluy na kurtki, materje do prania, 
pledy podróżne od 14—16 zł. — Kto chce mieć sukno wartościowe, prawdziwe, trwało, 
czyeio wełniane, a nie tanią szmatę, którą k a ż iy  kramarz w podwórzu sprzedaje, 

a która n ie war a nawet zapłaty krawca, ::iech się zwróci do firmy

JA N  Ś T IjK A R O F£K Y  w B e rn ie
N ie u sta n n y  s k ła d  s u k n i  z o  '/a m if o n a  g u ld e n ó w . 923

N a jw ię k s z e g o  s k ła d u  fa b r y c z n o g o  su k n a  n a  k o n ty n e n c ie .
P p 7D O + r n e r a  I Przestrzegam tedy P. T. Publiczność szczególni"] przed firmami, 
X I Z i t i o U I U g d  1 które H iO-metrnwe odcinki ofiaruj*. Oszustwo wiuoczne jest już 
w jednako podanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk niemodnych, wyszlych 
z mody lub niemogących się sprzeda1: i ten w yb ióf-k  nie jest nawet wart trzeciej 
części kupna. — Rozsyłka tylko za zaliczką nad 10 zl. — franc i — Koi s oudencja 

w językach : niem ieckim , węgierskim , czeskim , polskim , włoskim i francuskim.

K O N K U R S .
M agistrat król. woln. m iasta Stanisław ow a rozpisuje ninieiszem n* 

podstawie uchw ały  łta d y  m iasta z dnia 17. lutego 1892 roku  konkurs
1. na posadę w achm istrza p rzy  policji m iejskiej w S tanis^w ow ie 

z p łacą roczną 5 0 0  Zł., z kom pletnem  um undurow aniem  i u "brojeniem;
2. n a  d vie p o s a d y  s i e r ż a n * ó w  p r z y  p o l i c j i  m i e j s k i e j  w Stanisław o­

w i e  z  r o c z n ą  plącą po 3 6 0  zł. z  kom pletnem  u m u n d u r o w a n i e m  i U z b r o j e n i e m .

Do pod? A, które najdalej do 25 . kw ietnia I& 92 T- należy wnoeić 
do M agistratu, dołączyć po t-zeba:

a) ś fiadectw o urodzeni;' ;
b) św iadectw o z ukończonych szkół lub p o ś w i a d c z a n ia  znajomości 

języków krajow ych i niem ieckiego;
c) św iadectwo odbytej służby przy policji, c. k. ż a n d a rn e rji  lub  

e. k. wojsku.

M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a s t a
S ta n is ła w ó w , d n ia  29 . m urca 1 8 9 2 . 1 3 3 4  1— 1

Mtuła Toepfer,
właściciel restauruj i pod 1. 12, 

przy ulicy T r y b u m - ls k ia j  we Lwowie

OTABlE KOCIM .
PRAWDZIWY LIKIERY BEEDICTINE

Opactwa Fecamp we Francji
wytwornego smaku, wzmaeni&jąee, pomagający trawieniu  

i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów

W ym agać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym  podpisem  
głównie dyrygującego opatrzonym.

^ Sklad  g łó w n y  w  FE C A M P w e  F r a n c j i .
A g e n c ja  g łó w n a  w  P a r y ż u , B o u le v a r d  H a u s in a n  76. 

Znajduje się w głównych handlach Win i korzeni.

.-SE*®!

W ydaw cą ; Jógef taskowuicjłi, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krwe^fik i* Papier z fabryki czcrlańekirj. Drukarni


